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Listy i przedpłatę
W YSYŁAĆ NALEŻY POD ADRESEM : 

The Polish W eekly

. . N I E D Z I E  E  A  ”  
D E T R O I T , M IC H .

POLISH SEMINARY,

Cor. S t. A u bin  and G arfield  A v e ’s.

E ntered  at the D etroit, Mich., P ost O ffice  as second class M ail m atter.

PRZEDPŁATA WYNOSI:

W  Stanach Zjedn.

R ocznie Półr. Kwart, 
$ 2.00 $  i .o o  50 c. 

W  A u stry i. 5 złr. 2.50złr. 1.25, 

W  N iem czech. 10 mk. 5 mk. 2.50^

p i t o  j .  m m n
S K Ł A D !

UBRAŃ i 
BIELIZNY MĘZKIEJ. 

SS^Robię spodnie na obstalunek-Hś ŝJ
Najnowszy wybór--------- |jf----------Bi

K A P E L U S Z Y
K r a w a t k i , k o ł n i e r z y k i , m a n k i e t y .

8-77 Russell Str. róg.Canfieid jave.

W A LTER, KRAUSMANN &  KUHN
p olecają Szan. Publ. Polskiej swój skład

TO W ARO W £OKCIOWYCH
karpetów, firanek itp.

R ów nież m am y zaszczyt podać do w iadom ości, iż u- 
trzym ujem y dw óch k lerków  polskich, którzy  w  każ

dej chwili usłużą swoim  R odokom .

Walter, Krausmann & Kuhn
  36 - 33 GratiotAyę.

WESELA!
N ajpiękniejsze i najtrwalsze, fotografie par ślubnych, 
grup  w eseln ych  i fam ilijnych, niem ow ląt i dzieci od 

kom unii św. w yk o n yw a  jed yn a

Polska Fotograficzna Gaierya
J .  SOWIŃSKIEGO 1 S .  PIOTROWSKIEGO

867 Riopcllc ulica
Pochm urne dnie tak dobre jak słoneczne.

A. POSSELIUS &  CD.
F A B R Y K A N C I  I S P R Z E D A W C Y

MEBLI, DYWANÓW, POŚCIELI,
WoieilŁi dlA dzieci

Meble wyściełane.
* robią na obstalunek

]VT.olol.o 0£H so we,
KANTORY, P Ó Ł K I ,  LODOWNIĘ, 

414 do 418 Gratiot ave.
S2S21.S ZDetroit.

PENINSDLAR SAYINGS BANK
B A N K  O S Z C Z Ę D N O Ś C I . 
4=0 Fort Str. W .

K apitał $500,000
A k cyon ar. fu n d . $500,000 
Zabezpie. dep. $1,000,000

Alex. Chapoton Jr. Prezydent, 
Jan M. Dwyer, Wice-prez.
Józef Perrien, 2 Wice-prez.
Józef B. Moore, Kasyer.
J. H. Jonson, Pomocnik Kas.

Od pieniędzy złożonych w banku 
płacimy procent 4 od sta.

D ajem y specyaln e w arun
ki Bractw om , T o w arzyst
wom , K ościo łom  i innym  or- 
ganizacyom .

W y se ła m y  D rafty  do Polski.

W yp o życzam y - pieniądze na 
pew ne h ypoteki.

GODZINY BIUROW E:
Od 9 rano do 3 po obiedzie i od 6 
do 8 wieczorem w Soboty.



W. CHIUNSKI,
812  St. Aiifein ave. 

P O L S K I  K R A W I E C
w ykonuje ubrania podług m iary i po najnowszej mo- 
dz:e. Mam także na składzie U 3 R A N I A  M E Z K I,B  
juko też i D Z IE C IN N E . W ielk i zapas K A P E L U 
S Z Y ,  K R A W A T Ó W . K O Ł N I E R Z Y K Ó W  i K O - 
S Z U L L E T N I C H  po bardzo nizkich cenach. Pzyjdź- 
cit i przekonajcie się.
3  d. 2  S t -  -A -hTdIu A v e .  3D e tr o i

d 5 ^ 5 ó t r a     "

G 0M 0Z 0
jest uważane za jedno z najlepszych lekarstw tego 
peryodu. Oczyszcza krew, nadaje odnowiony ży
wotność, wykorzenia zarodki choroby z ciała, 
gdyż przyczynia sig do tego, że wszystkie organy 
znajduję, sig w dobrym stanie do działania.wMe
dycyna jest przygotowany z przeszło trzydziesta 
różnych'gatunków ingredyencyj, głównie z ro
ślinnego królestwa i była znany i w  użyciu przez 
przeszło sto lat. Używano ja  z wielky korzyścią 
w w szystkich ogólnych teraźniejszych dolegliwo
ściach, a zwłaszcza w tych, które pochodzę z 
krwi i chorego żołądka jako to:

Zatwardzenie, Ból głowy, Dolegliwości wątro
by, Źółciowość, Żółtaczka, Reumatyzm, Wodna 
puchlina. Trudność trawienia, Niestrawność, Go
ryczka. Róża, Pryszcze, Febra i ograszka, Szkro- 
fuły. Strupy, Świerzbiączka, Glisty, Liszaj} Wrzo
dy, W yrzuty, Rakowe wyrośnięcia, Bóle i rany.
Bóle w systemie kości. Wychudnicnie, Dolegli
wości niewiast, Słabość, Bronchitis, Żarnice, Ból 
w  krzyżach, Zawrót głowy, i t. d.

GOUiOZO aie jest medycyny patentowy, też nie 
sprzedawajy jej aptekarze; lecz mgżczyzni i nie
wiasty, którzy u żyw ajycjc, zostali wyleczeni, spo
wodowani przez wdzigezttość dla doktora, i przez 
życzenie, aoy i ich współtowarzysze odnieśli ko
rzyść, działajy jako jego agenci i w ten sposób mo- 
gy go dostarczyć ludziom cierpiącym w oddaleniu.

Jest nieocentonem jako lekarstwo domowe a 
mianowicie w miejscowościach położonych bardzo 
daleko od lekarzy i aptek. Lekarstwa togo nie 
można dostać od aptekarzy, lecz tylko od miej
scowych agentów Jeżeli nie ma agenta w waszem 
sysiedztwie, piszcie po bliższo szczegóły do

D r. P e ter  F ah rn ey ,
112—114 S. Hoyne Ave., Cliicag-o, Ills.

f n  y  Bf TT Skkd zegarów-
P n  X  r ! ”  I /  z e g a r k ó w  i  j u ,
I  a I I  S \ t  I  %rn I f i- 5 BILE RS KICH przed
m iotów . P ierścionki ślubna tanio i we wielkim  w yb o 
rze. ‘W szelkie  reperacye w ykonuje tanio i prędko.

466 GRATIOT A7E. DETROIT
FLINT I PERE MABQUETTE KOLEJ

CZAS KOLEJOW Y;
O p u s z c z a  Detroit o godz.8. 40 rano; 1.35 po południu; 

5.45 po południu; §6.25 po połud.; §2.15 rano.
P r z y b y w a  do Detroit o godz. 9.10 rano; 11.10 rano; 

3.35 po połud.; §9.35 -wieczorem; §2.35 rano.
Pociągi oznaczone § są codzienne.

Flint i Pere Marąuette (F. i P. M.) kolej jest prostą drogą 
z Detroit do Saginaw, Bay City, Ludington, Manistee, Mich. i do 
Milwaukee i Północo-Zachód

H. F. MOELLER District Passenger Agent
No. 11 Fort St. W . Detroit, Mich.

“ DETROIT GRANDH AYENT M I L I A U E E E  KOLEJ
STACYA P R ZY  BRTJSH tTLICY.

Opuszcza Detr. Od 21 marca 1893. Przyb. do Detr.
$ 6.40 rano (Saginaw Yalley, Muskegon, Gd. ltap.) * 9.25 wiecz. 

I0.40rano ( Gr. Haven i Chicago ezpress) ) $ 4.05 p. p.
4.05 p. p. (Milwaukee Saginaw i Gr. Rapids ex.) $ 11.50 ra. 
5.55 p. p. ( Pontiac Suburban ) * 8.15

* 8.00 p. p. ( § Chicago express sypialny ) * 7.40 rano.
* 10.45 pp. ( Nocny express ) * 7.00 rano

* Codziennie $ Za wyjątkiem Niedzieli.
Pociągi opuszczające Detroit o 6.40 rano, 10.40 rano i 8.00 wie
czorem łączą się w Durand z Chicago i Gr. Trunk pociągiem i- 
dąeym do Chicago i na zachód i z C. S. i M. Ry. do Saginaw i 
Bay City. 4.05 p. p. express ma parlor car Gr. Haven. Chicage 
express ma Pullman sypialne wagony i bufetowy wagon do Chi- 
oago 10.45 wiecz. pociąg ma codzień syp. wagony do G. Rapids.’

W  ADM1NISTRAGYI „NIEDZIELI”
jest do nabycia bardzo rzadkie i cenne dzieło:

„Kroniki trzech zakonów postanowio
nych przez św. Franciszka,”

w dużym formacie i licznemi illustracyami ozdobione, 
w czterech tomach, obejmujących 961  stronic, po 4 
doimy. Można także nabywać pojedynczo każdy 
tom po 1 dolarze, oprawione w jedną książkę 5 doi. 
Dzieło to drukowane po raz pierwszy w Krakowie 
w r. 1610 (przed 283 laty) jako przekład z języka hi
szpańskiego i włoskiego, obejmuje żywot, śmierć i 
cuda św . Franciszka, opisuje rozmaite sprawy, mę
czeństwa, śmierci i cuda jego uczniów, tudzież nauki 
moralne i ćwiczenia duchowne językiem prostym, ja
snym i zrozumiałym wyłożone.

WI LLI AM'  ULRICH 
Zega-ro.ist.i-z i Jubiler.

Wielki wybór zegarków 
Złotych i Srebmyak 

wszelkiego gatunku.

Piękne i gustowne towary 
złotnicze w wielkim wybór* 

Zegary stojące po najtańszych cenach z piśmienną gwarancją.
»  Skład otwarty do 10 godz. wieczór.

3 2 2  C3 - r a , t I o t  Detroit, Mich.
Naprseeur bro n m  8 t r e k . _________

T E L E F O N  1491 .

BRACIA GRINNELL
S K Ł A D

: FORTEPIANÓW

ORGANKÓW
Stołki, nakrycia, nuty i przybory muzyczne.

228 WOODWAHD AY. MKEKAIT. 
$ 50.00

Do wyboru 10 fortepianów tylko po $50 .00

$ 20.00
D o wyboru 4 organki tylko po $20 .00

$ 1 0 * 0 0
Do wyboru 4 dobre m elodyony tylko po $10 .00

W yprzedajemy tak ta nio aby mieć miejsce na 
nowe fortepiany i organki, które już są w drodze.

W szystkie te wyżej wymienione instrumenta zo
stały odnowione i są w dobrym stanie.

W arunki kupna:
$ 5.00 z góry i po $ 3.00 miesięcznie. 

B ra c ia  G riim ell
228  W oodw ard A ve.
Przyjdźcie jak najprędzej aby wybrać najlepszy 

instrument.
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Prymat św. Piotra.
,, Jeśli winniśm y, m ówi biskup W o ron icz w kaza- 

zaniu sw ojem  na uroczystość śś. A p o sto łó w  P iotra i 
Paw ła, w dzięczność i poszanow anie w szystkim  m i
strzom  i fundatorom  zakonu C hrystusow ego, jakie- 
g o ż najprzód w spom nienia god n i A p o sto ło w ie  św ięci 
P iotr i Paw eł, którym  sam B ó g  dał pierw szeństw o 
nad innymi, jed n ego  czyniąc op oką K o ścio ła  sw ego  i 
klucznikiem  do nieba, d ru giego  naczyniem  w ybranem  
i nauczycielem  narodów  ? “  D o  p ierw szego z nich 
w yrzek ł słow a pełne otuchy i nadziei dla K o śc io ła  k a 
to lick iego : , ,T y  jesteś opoka, a na tej opoce zbudu
ję  K o śc ió ł mój a bram y piekielne nie zw yciężą go. ‘ ‘ 
P iotr św. sam ym  w yrokiem  C hrystusa Pana postano
w ion y jest K siążęciem  i g ło w ą  A p o sto łó w  i p ierw 
szych w iern ych ; ztąd każdorazow y J eg o  następca, b i
skup Rzym u, tern sam em  jest m iędzy biskupam i i 
w iernym i ca łego  św iata czem  b y ł P iotr św. , , g ło w ą 
K o śc io ła  Jezusow ego w id om ego na ziemi, nam iestni
kiem  Jezusow ym  i Jego  zastępcą, pasterzem  w szyst
kich pasterzów  i w szystkich w iernych, ojcem  p o
w szechnym  ca łego  chrześciaństwa.

N au k a  ta jest dogm atem  w iary  naszej św. Znać 
ją  winien każd y chrześcian katolik, ona g łęb o k o  u- 
tkw ić winna w  je g o  serce tak, a b y  nie dał się n igd y  
poruszyć i odw ieść od tej nauki.

Jezus Chrystus, założyw szy K o śc ió ł swój w id o
m y na ziemi, chciał w nim m ieć oraz w id ojn ego za
stępcę, nam iestnika S w o jeg o  —  w idom ą g ło w ą  tej 
całej w ielkiej duchow nej bu d ow y; tym  zaś zastępcą, 
nam iestnikiem  swoim  —  tą w idom ą g ło w ą  K ościo ła  
sw o jego  postanow ił P iotra i w szystkich  praw ych na
stępców  Jego, biskupów  R zym u aż do skończenia 
św iata. T en  ty lk o  praw dziw ym  chrześcianinem , szczej 
rym  a nie obłudnym  w yznaw cą nauki Jezusow ej zw ać 
się powinien, k to  z tą g ło w ą  K ościo ła , nam iestnikiem  
Zbaw iciela  na ziem i połączonym  jest w iernie, kto na
ukę k ościo ła  rzym skiego zachow uje pilnie, nie zbacza
jąc ni w prawo, ni w lew o.

D w unastu apostołów  w yb ra ł Z baw iciel z pom ię
d zy w ielu  uczniów, którzy  słuchali pilnie nauk Jego; 
im rozkazał opow iadać narodom  słow o zbaw ienia, b yć 
św iatłem  świata, rozśw iecającem  ciem ności błędu i 
niew iary, b yć solą ziem i zachow ującą lud od ducho
w eg o  zepsucia; im rozkazał paść trzodę swoją, którą 
d rogą  krw ią nabył dla siebie, udzielaniem  nauk i sza
fow aniem  w iernym  Sakram entów  św iętych; ich uczy
nił ofiarnikam i n o w ego przym ierza; im rozkazał rzą
dzić i w ładzą od B o g a  daną troskliw ie do zbaw ienia 
prow adzić w szystkich w ierzących, m ów iąc do nich 
w yraźnie: „ J a k o  m nie O jciec posłał, tak  ja  w as po
syłam . “  ,, K to  w as słucha, m nie słucha, kto wami
gardzi, m ną gardzi i T ym , k tó ry  m nie posłał —  O j
cem. “  T y m  sposobem  podzielił całe zgrom adzenie, 
w iernych, ca ły  swój, kościół, na kośció ł nauczający, 
rządzący, i kośció ł uczący się, podw ładny. Chociaż 
atoli w ielką  w ładzę dał w szystkim  apostołom  swoim, 
już to samo, że im ię księżęcia apostolskiego, k tóry  
przedtem , nim g o  pow ołał Jezus, Szym onem  b y ł prze
zw any —  już to sam o m ówię, że im ię je g o  zam ienił 
w imię Piotra, okazuje dość jasno, że szczególniejszą 
jakąś w ładzę, że osobliw szy jakiś przyw ilej Pan mu 
p ow ierzyć zam yślał. C o  zaś przez tę zm ianę im ienia 
apostoła sw ego  chciał uczynić Jezus, o d k ry ł w tenczas 
dobitnie, k ied y  Piotr, pierw szy z w szystkich  śm ier
telników , w yznał, że Zbaw iciel jest synem  Bożym .

„B ło g o s ła w io n y  jesteś' Szym onie,s^nu Jony! rzekł na 
te słow a do niego Chrystus, bo ciało i k ie w  nie obja
w iły  tobie tego, ale ojciec mój, któ ry  jest w niebiesiech. 
A  ja  tobie powiadam , iżeś ty  jest opoka, a na tej opo
ce zbuduję kośció ł mój, a bram y piekielne nie zw ycię 
żą go. I tobie dam klucze królestw a niebieskiego, 3 
co ko lw iek  zwiążesz na ziemi, będzie związano i w nie
bie, a co ko lw iek  rozwiążesz na ziemi, będzie r o z w a 
żano i w niebie ‘ ‘. P iotra czyni P a n  tem i słow y opo
ką —  na nim, na tej opoce kośció ł swój buduje ’ 
je g o  postanaw ia pierw szym  w ęgieln ym  kamieniem:,, 
na k tórym  w ogrom ną budow ę uiuSiiąć ma kościół 
J e g o — na Piotrze zbudow any kośció ł oprze się w szel
kiej burzy, w szelkim  i najw iększym  potęgom ę p iek ła; 
P iotrow i oddaje klucze ca łego  królestw a swojegu- 
Jego  mianuje w ładzcą i rządzą kościo ła  sw o jego; co 
on tu zwiąże, co tu zabroni, związanem  jest i z-akazaner1 
w niebie. K tó ż  nie widzi w tej w yroczni Pańskiej 
przyznanego pierw szeństw a P iętrow i św iętem u? K tóż 
nie poznaje, iż m iędzy apostołam i P iotr jest w y w yż
szonym , i nam iestnikiem  C hrystusow ym  nazwanym .

P rzy  ostatnie}-wieczerzy, kędy tak  troskliw ie u- 
pom ina i pociesza ucznie sw e Zbaw iciel, potw ierdzi 
jeszcze raz drugi obietnicę sw oją daną P iotrow i'
,, S zym o n ie! S zym o n ie! rzekł Pan do niego, oto sza
tan pożądał was, ab y  w as przesiał jako przenicę, alem 
ja  prosił B o g a  za tobą, ab y  nie ustala w iara tw oja; 
ty  n iek iedy naw róciw szy się potw ierdzaj bracią tw o 
ję. ‘ ‘ A zaż w tych w yrazach nie zapew nia Chrystus, 
że nie ustanie n igd y  w iara P iotrow a? azaż nierozka- 
zuje uroczyście, ażeby Piotń jako p ierw szy m iędzy 
w szystkiem i potw ierdzał w w ierze braci swoich, pa 
sterzów  i nauczycieli duchownej trzody Jezusa. Po 
zm artw ychw staniu swojem , po chw alebnem  zw ycię
stwie sw ojem  nad śm iercią i piekłem , k ied y  już 
m iał w rócić do Ojca, od k tó reg o  b y ł w yszedł, jeszcze 
raz uroczystym  zapew nia sposobem , iż w olą  jest Jego, 
ażeby Piotr w m iejscu Jego piastow ał urząd najw yż
szej w ładzy w kościele  B ożym : „S zy m o n ie  synu
Janów, rzekł pan do niego, g d y  pospołu zebram i byli 
uczniowie w szyscy, Szym onie m iłujesz m ię więcej 
niźli ci? R zek ł mu: T a k  P anie! ty wiesz, że C ię  mi 
łuję. R zek ł mu: Paś baranki moje. Rzekłp ow tóre ' 
Szym onie Janów m iłujesz m nie? R ze k ł m u: T a k  
Panie! ty  wiesz że C ię miłuje. R zek ł mu znowu: 
Paś baranki moje. R zecze mu po trzeci raz: Szym o 
nie Janów m iłujesz m nie? Zasm ucił się Piotr, że mu 
trzeci raz rzekł: miłujesz mnie i rzekł mu: Panie! ty  
wiesz w szystko, ty  wiesz, że cię miłuje. R zek ł mu: 
Paś ow ce moje. “  (Joan. 21.) „P a ste rze m  Jaarapaów 
i ow iec, tak m ówią, tłum acząc 1 
ojco-w le kościo ła  św iętego, to ; t ; 
nych i ich pasterzów, pasterzeju 
sterzem  poddanych i przełożon; 1 
chrześciańskiego, biskupów  i ki 
mu dać poznać, że i przełożeńs 
braćm i, i troska całego  św iata <
mu pow ierzone. “

(D okończenie n;

Z puszczy białowieskiej.
Przez

Henryka Sienkiewicza.

U jrzeliśm y nareszcie w idnokrąg zam knięty p a 
sem  boru. B y ła  to puszcza. D ojrzeć ją  można 
z większej odległości, niż inne lasy, nie tylk o  z p o w o 
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du różności gruntu, ale*z pow odu ogrom u drzew  i 
wielkiej g łęb i obszarów  leśnych. Sku tkiem  tych g łę 
bin puszcza odrzyna się na skłonie nieba niezmiernie 
czarno, bez porów nania w yraziściej i twardziej, niż 
knieje, jakie zdarzyło mi się widzieć w K rólestw ie. 
G d yśm y zbliżyli się jeszcze więcej, przed nami b yła  
jak d yb y w stęga  kiru, której końce szły dalej, niż 
w zrok. C iągnie się też puszcza siedm *) mil w zdłuż i 
p okryw a 22 mil kw ad iatow ych .

O  ile mi wiadom o, jest to najw iększy las w E u 
ropie. D rzew a też w nim nie ustępują w yniosło- 
ś c ą  i grubością żadnym  innym . W  pierw szej chwili 
jednak nie m ogłem  sprawdzić teg o  własnym i oczym a, 
g d y ż  zaraz z brzegu gościńca, w iodącego przez pu
szczę, ogarnął nas m rok. Z a  puszczą było  jeszcze 
dość widno, g d yż słońce ledw ie co zaszło, ale od bla
ski zorzy z trudnością przedzierają się przez m roczne 
głębie, a od w ykłe  od lasów  oczy, tern mniej widzą, 
im nagłej przechodzą z św iatła w cienie. G ościniec 
tylko  bielił się m iędzy dw om a czarnymi ścianami, 
które jedn ak o kilkadziesiąt kroków  dalej zd aw ały  się 
zlew ać ze sobą. D ro g a  jest równa, szeroka, o k o p a 
na rowami. Idzie ona do Białow ieży, leżącej w śro 
dku boru, potem  dalej przez całą puszczę.

Jest to daw n y gościn iec , rólewśki. U jech a
w szy do ośmu w iorst drogi wozem , resztę szliśm y 
piechotą aż do osady leśnika, w połow ie drogi do 
Białow ieży. W  osadzie tej m ieliśm y zamieszkać przez 
czas pobytu w puszczy. N oc zapadła zupełna. Nad 
gościńcem  widać b yło  pas nieba, zasiany gwiazdam i, 
a tam gdzieś daleko, na brzegach leśnych, w sch o
dził księżyc. Jednakże prom ienie jeg o  nie rozśw ieca- 
ły  w nętrza puszczy, które przysłaniał opar, p od n o
szący się z w ilgotn ego gruntu. B yło  ono zam glone, 
zm ącone, ciem ne. C zarne sylw etld  drzew p rzy d ro ż
nych ryso w ały  się ledw ie w idom ie dla oka, a dalej 
drzewa, opar i ciem ność zlew ały się w jeden n ieprze
nikniony bezkształt. N ie  poruszała się żadna gałąź. 
W szędzie cisza nieprzerwana. Czasem  tylk o  zaskrzy
piało koło wozu, idącego  za nami. M im ow oli p o d 
daw aliśm y się tej ciszy i rozm aw ialiśm y półgłosem . 
Jeśli każdy las sprawia w ciem nościach pew ne drażnią
ce w rażenie czegoś nieznanego i tajem niczego, tem  - 
bardziej musi spraw iać je puszcza tak wielka, w któ - 
rej się jest po raz pierw szy.

T ym czasem  księżyc żeglow ał coraz wTyżej i w y 
żej. G ościniec rozw idnił się, w ilgoć połyskiw ała we 
w klęsłościach drogi, a opar poczynał zesuw ać się ku 
dołowi. D o  osady leśnika było  już niedaleko, g d y ż  
od czasu do czasu słyszeliśm y szczekanie psów. S zli
śm y jeszcze z pół godziny, poczem  droga otw orzyła 
się nagle w niew ielką polankę leśną. Sam a osada 
łeśnika składała się z dw orku, lam usa, w którym  
Przechow yw ują się skóry  żubrze, i ze stodoły.

Rankiem  w yszliśm y pod przew odnictw em  leśni
ka, obiecano nam bow iem  w idok żubrów. Po dniu 
można się b yło  doskonale puszczy przypatrzeć.Przede- 
w szystkiem  uderza w niej i odróżnia ją od innych la 
sów m ieszanina drzew. Jednolity las znajduje się 
w częściach pojendyczych  straży, ale na w iększości 
Przestrzeni mieszanina przeważa. Sosna, dąb, jesion, 
°sika, św ierk  rosną tu obok siebie w bespośredniem  
sąsiedztw ie. Spoglądając w dal, widzisz w szystkie 
°dcienia zieloności —  od ciemnej aż do jasno-żćłta- 
"mj. R ozm aitość ta bawi oko i odejm uje puszczy po- 
s?Pny, jednostajny charakter. D rugą cechą puszczy

*)28 mil am er.— 352 mil. kw adr. amer. (P. R .)

jest w ysok ość drzew. D ążąc do światła, k tó rego  ty l
k o  w ierzchołkam i zachw ycić może, każde drzew o nie 
rozrasta się tam szeroko, ale strzela w  górę w yn io
słym , pozbaw ionym  gałęzi pniem, który d o p ieió  u 
w ierzchołka rozkłada się w gałęziastą koronę. L ip y, 
które w ogrod ach  p rzykryw ają  cieniem  gałęzi takie 
szerokie przestrzenie, tu podobne są raczej do topoli. 
S ą  miejsca, gdzie las jest czysto lipowry. O w o ż i 
w tych  m iejcach dostrzegam y przedew szystkiem  g ła d 
kie, sm ukłe pnie, podobne do szeregów  masztów, 
ustaw ionych ob ok  siebie i nakrytych  jedną zieloną 
kopułą. D ąb nie krzyw i się w puszczy, nie związuje 
w węzły, ale w yrasta, jak trzcina. S o sn y  m ają 24 
m etrów  do pierw szych gałęzi. M łody las całą siłą 
pędu pragnie w yd ostać się do światła; w yrasta więc 
cienki, gon n y —  rzekłbyś: drzew o o grubości myśJ: 
dopiero, wówczas, g d y  już załatw iło się z w ysokością  
i w ierzch w słońcu kąpać się może. S tare  drzew a 
stoją jednak dość rzadko. M łodzież przed nimi p rze
w aża. T y lk o  w  części znajdują się miejsca, p ok ryte  
jednolitym  starodrzew em , stojącym  w zbitych  m a
sach. A le  tam też, u stóp olbrzym ów , z pow odu 
w iecznego m roku m łody las rosnąć nie m oże; tam 
ledw ie gd zieniegdzie tuli się paproć blada, rdzawa —  
zresztą grunt p o k ryty  jest ty lk o  uschłem  igliwiem , 
zw iędłym  liściem, próchnem  z um arłych dawno 
drzew, które nocą świeci błękitnie, i zwałami.

W  tej części, którą przechodziliśm y teraz, o lb rzy
m y stoją pojedynczo, jak strażnicy, jak  ojce. Pod 
nimi m łoda gęstw ina się zieleni. G runt zw ierzyńca ni
ski i w ilgotny, w miarę, jak  posuw aliśm y się naprzód, 
p och ylał się coraz bardziej i staw ał się miejscami b a
gn isty . W ytężaliśm y wzrok, czy gd zie  w śród zie le
ni nie zobaczym y żubrów. Chłopi, k tó rych  trzeba 
nająć um yślnie, znalazłszy stado, naganiają je na 
zw iedzających : w ów czas, schow aw szy się za sosny, 
można przyjrzeć się mu dokładnie.

N ależy tylk o  uważać, b y  nie w ychylić się z a -  
wcześnie, bo spostrzegłszy ludzi przed sobą,, sp łoszo
ne zw ierzęta zm ieniają natychm iast kierunek i nikną, 
nim oko p och w ycić zdoła ich kształty. Przez długi 
czas szliśm y w milczeniu, w ytężając w zrok i nie widząc 
nic.

N aokoło rozlegało się ty lk o  kucie dzięciołów 
w spróchniałe sosny, krzyk  so jek  i żołn, D ro g a  s ta 
w ała się błotnistą. G dzieniegdzie b łyszczały  dość 
g łęb o k ie  kałuże wody, w których  kąpią się jelenie. 
Miejscam i widać było  w yraźnie odciśnięte w błocie 
ślad y potężnych racic żubrow ych —  ale na żu bry nie 
m ogliśm y trafić. N atom iast coraz częściej p ierzcha
ły  w  oddali jelenie, których  rudaw a odzież miga, jak 
b łyskaw ica, w śród zieloności. Puszcza staw ała się 
gęstszą. NakonieC zeszliśm y stad ko lań tak blisko, że 
można się im było  dokładnie przyjrzeć.

K ró tk o  to jednak trw ało. W k rótce  w ysm ukłe 
szyje poczęły się chw iać i podnosić, rozwarte, rucho
m e mozdrza badały niespokojnie powietrze, n astaw ia
ne uszy poruszały się szybko —  i nagle stado m ignę
ło, zaszeleściały zarośla. K ilk a  grzbietów  błysnęło 
ponad krzakam i i znikło.

Zrobiliśm y m ały odpoczynek.
Po chwili zjawił się jeden z bu dników . —  S ch o 

wajcie się, schow ajcie! —  w ołał. —  Zaraz będ ą  szły  . 
tędy. S k o czy liśm y coprędzej do sosen —  żubry szły 
rzeczyw iście.

Zw iastował je trzask suchych gałęzi, łam anie się 
krzów  i drzew ek. G d y  całe stado pędzi z pośpie
chem, spraw ia w  puszczy taki łoskot, że w śród ciszy
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m ożna g o  p osłyszeć na dwie w iosty. A le  tym  ra 
zem b y ły  to pojedyncze sztuki. N aprzód w za 
roślach zam igotały  dw a czarne ciała, które, to zb ie
gając się, to rozbiegając, sunęły ku nam z n adzw yczaj
ną szybkością, rosnąc z każdą ch w ilą .B y ły  to dw a sta 
re olbrzym ie samce, co łatw o b yło  poznać z ich g a r 
bów  i łbów  p ok rytych  obfitem i kudłam i, zwieszające -  
mi się w  kształcie długich bród pod szczęką doi 
ną. U jrzaw szy nas czy też zw ietrzyw szy, zw róciły 
się nagle  i przeszły o półtora sta kroków , skacząc 
lek k o  przez leżące zaw ały  drzewne.

Poniew aż z a ’ nami las b y ł zupełnie podszyty, 
w krótce straciliśm y je  z oczu.., P o  pew nym  czasie 
znowu k ilka  sztuk ukazało słę m iędzy drzewam i, ale 
jeszcze dalej, niż poprzednio. P raw dziw ie dobrze 
przypatrzeć się tym  w spaniałym  m ieszkańcom  pu
szczy m ogliśm y dopiero w  końcu zw ierzyńca. S p o ie  
stado ruszone przez budników, zatłoczyło się w ten 
kąt, przez k tó ry  i nam w ypadało w racać do dom u. 
Posłyszaw szy naw oływ anie, zaledw ie zdążyliśm y 
schronić się za drzewa, g d y  ze w szystkich  stron p o 
sypało się kilkanaście sztuk. B y ły  tam stare samce, 
m łode byczki i k row y z cielętam i. N iespodzianie p o 
łączyło się z nimi i stado jeleni, które rów nież sch ro
niło się w to zacisze poprzednio. W ów czas otoczyła 
nas cała m enażerya puszczy.

R ęk a  m im owoli szukała strzelby, której brać ze 
sobą do puszczy nie w olno. C ały korow ód przesuw ał 
się nie dalej, jak  o czterdzieści k ro k ó w . A n i jeden 
strzał nie b y łb y  chybił. Żubry, płoszone krzykiem  
budników , którzy zabiegali im drogę, kołow ały  czas 
jakiś tuż obok nas. M ałe cielątka, czarne jak  żuki, 
bezrogie, podobne do kulek, śm ieszne z rozw iniętym  
nad miarę łbem  i przodem , a m ałą resztą ciała, sm yr
g a ły  z chyżością sarn przez w szelkie przeszkody. Je
dna krow a biegła  tuż koło częstokołu  i tę widzieliśm y 
najlepiej. M ałe jej nie ty lk o  nie zostaw ało, a le  u -  
przedzało jeszcze' m atkę. G d y b y  b y ło  ranne, może- 
b y  się by ła  rzuciła na budników, których żubry mniej 
w ięcej się boją, niż ludzi, przybyłych  zdaleka i noszą 
cych  nieznane im ubiory.

W ogóle jednak żubry są płochliwe i, gd y ranny 
jeleń rzuca się na Strzelca nader często, żubr, należą
cy jeszcze do stada, niemal nigdy. Natomiast stare 
samce, chodzące pojedynczo, są zuchwałe, złe i b y w a 
ją niebezpieczne. Widocznie starość, odłączenia i 
ciągła samotność usposabia ich postępnie i gniewli- 
wie.

Czasem , a zw łaszcza zim ową porą, taki pojedynek 
staje na poprzek drogi, ja k g a y b y  szukał zaczepki i nie 
ustępuje nie tylk o  pojedynczem u człow iekow i, ale i 
grom adzie całej. W idząc zbliżających się ludzi, w ozy 
i konie, p oczyna kiw ać sw ą olbrzym ią, brodatą g ło 
wą, toczy krw aw ym i oczym a, w ydaje głuchy mruk, 
podobny do chrząkania i chrapania zarazem, rzuca się 
na oślep. N aów czas biada zaczepionym . T o  też 
chłop puszczański, jadący zimą saneczkami, g d y  z o 
b aczyw szy zdała stojącego na drodze pojedynka, 
zjeżdża natychm iast w  las i stara się odjechać o lb rzy
m a jak najdalej. B yw ają  także w ypadki, że żubr 
w ostępie rzuca się niespodzianie na leśnika. W ó w 
czas jed yn ą  ochroną, jeśli napadnięty nie ma broni 
lub jeśli nie chce strzelać, jest: uciekać naokół cien
k ieg o  drzewa, bacząc na ob roty  napastnika i zw raca
jąc w edle tych że obrotów . N aokół grubej sosny, która 
zasłania ruchy zwierzęcia, dogania ono z łatw ością srzel- 
ca, depce g o  i rozmiażdża racicami, potem  poryw a na 
rogi i ciska w  górę.

Pew ien stary leśnik, k tó reg o  nazw iska nie p a 
miętam, opow iadał jednem u z 'naszych tow arzyszów , 
iż dwa razy w życiu napaciany b y ł przez żubra. Raz 
schronił się poci pień leżący i w yciągnął się wzdłuż, 
przyciskając ciało do drzewa, jak m ógł najszczelniej. 
Żubr nie m ógł g o  deptać, że zaś przy pniu była  wsklę- 
słość, nie m ógł także podłożyć pod niego rogów . 
Jednakże zaciek ły  zwierz nie odstępow ał g o  przez 
k ilka  godzin Starzec opow iadał potem , iż zdaw ało 
mu się, że trw ało to w ieki całe. D rugi raz w yrato
w ał się ucieczką, sposobem  w yżej wspom nianym .

Żubr litew ski nader podobny jest do am erykań 
sk ieg o  bizona. Różni się ty lk o  od niego zewnętrznie 
m niejszą g ło w ą  i mniejszą w yniosłością przodu. Jest 
on także garbaty, ale nie do tego  stopnia. K u d ły  
na grzbiecie ma także m niejsze i nie tak  obfite. Pod 
w zględem  w agi, zdaje mi się, że nasz litwin nie ustę
puje am erykanow i ani g o  też nie przew yższa. U stę 
puje ty lk o  liczbą, bo g d y  bizonów  są jeszcze na w y 
sokich i niskich stepach setki tysięcy, liczba żubrów  
nie przenosi sześciuset sztuk. Za rządów pruskich 
liczba tych  zwierząt zm niejszyła się była  tak  dalece, 
iż b y ła  obawa, że w ygin ą  zupełnie.

N iew ie lk a  stosunkow o liczba dziś istniejących 
żubrów  da się w ytłóm aczyć po części złagodzeniem  
k a ry  za zabijanie tych  zwierząt, -po części rozrasta
niem się wsi. Jest ich w puszczy kilkanaście. L u d 
ność w zrasta, osad y  rozszerzają się, ruch na drogach 
w iodących przez ostępy, zw iększa się —  nic więc dzi 
w nego, że p łochliw y zw ierz cofa się w  coraz głębsze 
uroczyska, nie czując się sw obodnym .

Prócz teg o  łudziłby się, k to b y  sądził, że dziś nie 
ma już kłosow ników  i szkód m iędzy ż lbram i. W iem y 
od m iejscow ych ludzi, że na chrzciny, w esela i tym  
p odobne uroczj^stości, do dziś dnia zastawiają w cha 
tach żubrze mięso. O d  każd ego też chłopa, zaskar- 
b iszy sobie ufność, można nabyć rogi lub skórę, k a 
żdy bow iem  jest potrosze kłusow nikiem . L atem  tru
dniej im w ypraw iać się na łow y, ale zimową porą, 
w czasie zawiei, g d y  szum wiatru g łu szy  strzał, a 
śnieg zasypuje ślady, w ypraw iają się w saneczkach na 
upatrzonego i z podobnych w ypraw  rzadko wracają 
bez łupu.

Jeździliśm y na wózkach budników do Zam czyska 
i do Białow ieży.

N ieb o dopisyw ało nam znakom icie, dni był y  
prawdziwie jesienne, blade, ale pogodne, tą sm ętną i 
chłodną p ogod ą jesieni, która zdaje się b yć ostatnim  
uśm iechem  słońca przed zimą. Zabarw iony rn czer
wono liść sp ływ ał milionami z drzew  na ziemię, na
pełniając puszczę szeptem  łagodnym . W  tej całej lz  
śnej naturze byw ały  chw ile tak iego  spokoju, jak iego  
napróżno szukać poza nią. W śró d  tego  spokoju moż- 
naby zapom ieć o w szystkiem , nawet o sobie sam ym ; 
można rozm iłow ać się w tej puszczy, którą jesień ma 
luje w barwy, rozm aite

W  głębokich  przestrzeniach leśnych grają zie lo
ne, żółte i czerw one odm iany liścia, oblane bladem  
światłem  dnia. Ileż tam tonów, ile odcieni, ile sto- 
pniowań i łagod n ych  połączeń każdej barw y, a nad 
w szystkiem  jakaś m elancholia jesienna. T a k ą  w z o 
rzystą puszczę w idzieliśm y szczególniej podczas w y 
cieczki do Zam czyska, w ostępie tym  bow iem  klon, 
dąb, sosna i inne drzewa rosną w pomieszaniu obok 
siebie. Ostęp zwie się Zam czyskiem , g d yż n iegdyś 
stał tam zam ek. A le  napróżno p ytać ludzi i 
kronik, k ied y  to było. D ziś są to ku p y ogrom nych 
głazów, m iędzy którym i w yrastają stuletnie d rzew a .
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Czasem  laska, w etknięta m iędzy dw a głazy, zapada 
nagle ja k b y  w jakieś podziemie; czasem  gru n t się 
ugnie pod nogą, czasem  u a agę  zw róci dół czw oro
boczny, ubram ow any głazam i —  widocznie ślady b u 
d o w y —  ale nic w ięcej.

P od starym i drzewam i szarzeje gęstw ina um ar
łych  dąbków  i grabów , p okrytych  srebrnym  mchem. 
T u  rośnie także suche drzewko, dziwna roślina, która 
w ydaje się.uschłą, a jednak żyje i rośnie.

Chłopi mówią, że nie ma jej nigdzie za puszczą, 
w puszczy zaś upodobała sobie szczególn ie tę m ie j
scow ość

Białow ieża leży w sam ym  środku puszczy; jest 
to zam ożna ogrom na wieś, mająca do 11  w iorst k w a d 
ratow ych  rozległości. N azw ę swą. zaw dzięcza ona 
zapewne, jak  i cala puszcza, jakiejść białej w ieży, 
która kiedyś musiała się tu wznosić. K ied y ?  —  nikt 
nie pam ięta.

C h a ty  w B iałow ieży są obszerne, porządne, po- 
dobniejsze do dw orków  wiejskich, niż do zw y k ły ch  
chat w ieśniaczych. Lud bogaty, ośw iecony i d a 
wnych czasów pam iętny. Podania tkw ią  w pam ięci 
tycti leśnych ludzi bardzo żyw o. W  części wsi, leżą
cej na drodze do Brow ska, dochow ał się starożytny 
budynek, w którym  niegd yś trzym ano sieci ło w ie 
ckie. W ysokie i zczerniałe zręby je g o  w ygląd ają  n a 
der poważnie. N iedaleko od cerkw i wznosi się p a 
wilon cesarski, zbudow any w stylu w iejskich  dom ów  
m oskiew skich, z W ysokiem dachem, pow ycinanym i 
stupami i m nóstwem  koron kow ych  ozdób, rzniętych 
w drzewie.

Lud, w puszczy osiadły, zasługuje pod każdym  
w zględem  na bliższą uw agę. Zam knięty, odłączony, 
rzecby można, od reszt^ św iata , u leg ł on mniej z e 
w nętrznym  wpły wom, zachow ał wjęcej daw nych zw y 
czajów, tradycyj i cech daw nego bytu, niż m ieszkańcy 
ziem , puszczy p rzyległych . L u d  co przytem , -który 
nie znał n igd y  pana —  puszcza była  
królew ska —  więc spełniał ty lk o  pow inność w z g lę 
dem  króla, a zresztą byl w olny. W si puszczańskie 
zam ieszkane są przez L itw inów , R usinów  i M azurów 
Ci ostatni, sprowadzeni przed w iekam i dla w yrab ia
nia sm oły, terp en tyn y  i potażu, zamieszkują niektóre 
wsi całkow icie, ‘w innych pomieszani są z L itw ą i R u 
sinami. Puszcza lub, inaczej mówiąc, jedn akie w a
runki bytu w yrod ziły  i cech y  jednakie w m ieszkań
cach, cak, że nie różnią się oni m iędzy sobą ni ubio
rem , ni sposobem  życia ni typem  twarzy. Chłopi 
puszczańscy mają po większej części, w ysoki wzrost 
są bardzo szczupli, niemal chudzi. U b iór ich stanow i 
szara sierm ięga, sięgająca kolan, płócienne szaraw ary 
i chodaki z łyka, przym ocow ane sznurkiem, o k ręco 
nym  k o ło  nogi, czem nie różnią się zresztą od sw ych 
zapuszćzańskich sąsiadów . C o mnie w nich uderzyło, 
to nadzw yczaj delikatna cera, jakiej gdzieindziej nie 
dostrzec. Zawdzięczają ją oni zapew ne życiu w cie
niach i m rokach leśnych. Mniej w ystaw ieni na dzia
łanie prom ieni słonecznych, mniej się też opalają. 
Jasnow łosych niew ielu pom iędzy nimi widziałem . 
Praw ie w szyscy  mają ciem no-błund w łosy  i w ielkie 
zam3rślone niebieskie oczy. Lud trzeźw y, gościnn y i 
nadzw yczaj pobożny. Po zniesieniu kościoła w INła- 
rew ce m ają teraz cztery  mile do swej parafii w N arw i, 
a. jednak jeżdżą do kościoła, jak  ty lk o  m ogą najczę
ściej. Puszczę sw oję kochają w szyscy  nad życie i 
zdają sobie z teg o  sprawę. Poniew aż była  m iędzy 
nami m owa o tern, że dla zwierzostanu puszczy le -  
piejby b yło  przenieść wsi na zewnątrz niej, spytaliśm y

pow ożącego nas budnika, czyb y  nie zgodzili się na 
to, g d y b y  im dano dw a razy  więcej ziemi.

—  Za nic, p a n ie !— -od pow ied ział swoim  śp ie 
wnym , pieszczonym  głosem . —  W  puszczy najlepiej; 
a tam tak g o ło  . . widno. . . Ot, żeby panow ie wiosną 
przyjechali, to u nas ślicznie! A ch ! ach!

Jaka szkoda, że ten tak  ciekaw y lud tak  mało 
jest dotąd zbadany pod w ględern bytu, obyczajów , 
obrzędów  i pieśni.

M nie i moim tow arzyszom  m iłoby b y ło  dłużej 
z ludem  i puszczą przestaw ać, poznać w szystkie jej za- 
k ą ty  i tajem nicy, zanurzyć się w nią głębiej, zżyć się 
z nią le p ie j; ale po kilku dniach m usieliśm y niestety 
zaśpiew ać M ohortową p iosenkę:

,,C z a s  do domu czas!
Zabaw ili n a s!“

Przytem  niebo zaw lokło się chmurami i począł 
padać deszcz, ob fity  a uparty. Zasępiła się cała pu
szcza i zaszła m głą. B agien ka w ezbrały. N iep od o
bna było  robić w ycieczek. S łotna jesień zastępow ała 
pogodną. S iedliśm y ted y  nu wóz podróżny i po k il
ku godzinach w yjechali na św iat otw arty.

. S I E R O T Y .

OBRAZEK WSPÓŁCZESNY
napisał

K S . W Ł . C H O T K O W S K I

DR. Ś. TEOL.

(C ią g  dalszy.)

C ar w ięc robił co mu się podobało, a g d y  na se j
m ie kilku naszych w yraźnie nieukontentow anie sw oje 
w ypow iedziało, to za to na następny sejm  już ich nie 
wpuszczono.

N ajw ięcej jednakże dokuczał P olakom  książę 
K on stanty, brat cara, k tó ry  w W arszaw ie siedział i 
rządził.

„ W y s ta w c ie  sobie, pisze stary nasz dziejopisarz 
L e lew el w  opisie teg o  księcia, człow ieka d o b rego  
wzrostu, p ieczystego, zawsze w mundurze opiętego, 
g ło s  chrapliw y jak  u ropuchy, nos zadarty jak  u m op
sa, na g ło w ie  ukośno w sadzony kapelusz stósow any 
z 'kogutkiem , zawsze na front, ab y  nie zaw adził b y 
strem u oku, które z pod najeżonych białych  brw i i 
rzęsów szukały pastw y, ofiar, co b y  jeg o  tygrysiem u 
usposobieniu przypadły. “

T a k i ted y  człow iek, k tó ry  w ięcej do zw ierzęcia 
niż do człow ieka obyczajam i sw em i b ył podobny, rzą
dził w  W arszaw ie, a w ojsku dokuczał tak srodze, że 
w ielu oficerów  odbierało sobie życie, nie m ogąc 
znieść ob elg  i upokorzeń. Zdarzało się naw et n ie
kiedy, że w  dostępach szaleństwa, g d y  szedł przez u- 
licę a spostrzegł dziecko na rękach niańki m ające 
w łoski długie, sam obcinał je  przelęknionej dziecinie,
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tak, że często niemowlęta od przelęknieria kurczów 
dostawały. A b y  zaś wiedzieć wszystko, co się dzia
ło, miał na usługach tysiące szpiegów, którzy mu 
wszystko donosili, a nawet często fałszywie niewin
nych oskarżali. Ztąd więzienia zapchane były  nie- 
winnemi ofiarami, które siedziały nie wiedząc za co—  
na co i po co.

Po śmierci Aleksandra objął rządy Mikołaj, jego 
brat. Dziwne to w tedy rzeczy się stały w Petersbur
gu M oskale bowiem zrobili rewolucyę, ale sprawa 
się nie udała i ztąd wielu poniosło śmierć. Byli też 
w to i Polacy uwikłani, wytoczono w tedy wielki pro
ces o to i osobny sąd ustanowiono, ale że w tym są
dzie zasiadali nasi, a żadnych dowodów nie było, więc 
też oskarżonych uwolnili. Car okrutnie się na to 
gniewał i nie mogąc się zemścić, surową naganę dał 
wszystkim tym, którzy w tymże sądzie zasiadali. Z je
chał też do W arszaw y i koronował się na króla pol
skiego, a przy tern, że jakoś nie dowierzał naszym, 
więc stali w kościele ustawieni obok tronu sołdaci • 
z długiemi brodami pułku Sm oleńskiego, który to 
pułk pamiętny był Polakom od owej strasznej rzezi, 
którą M oskwa zrządziła na Pradze.

B ył więc nowy pan, ale ten sam ucisk nigdy nie 
ustający. Naród sprzykrzyć sobie musiał ucisk mo
skiewski i zapragnął zrzucić jarzmo niewoli. B yło  to 
29 listopada 1830 roku.

Książę Konstanty, który tak dokuczał naszym i pa
stwił się nad nimi, uciekł najpierwszy z W arszaw y i 
trzy dni stał pod miastem, nie wiedząc co począć. Na 
nieszczęście i nasi rady sobie nie wiedzieli: młodzi 
chcieli bić z gó ry  a starzy chcieli zgody z Moskalem, 
bo zdawało im się, że nie mużna z nim zrywać. Nie 
było jedności w działaniu— nie było zgody.

Naczelnym wodzem obrano jenęrała Chłopickie- 
go, który nie wierzył w to, żeby nasi mogli zw ycię
żyć i z carem układał się ciągle, a o wojnie nie m y
ślał.

Pozwolił też wyjść z Polski księciu Konstantemu 
zupełnie spokojnie, tak, jakby się to należało złodzie
ja bezkarnie wypuszczać. Naczelny wódz, który so
bie też i naczelną władzę przywłaszczył, bezustannie 
słał gońce do cara i o przebaczenie prosił, zaklinając 
się, że mu -jest zawsze wiernym poddanym. Naród 
chciał wolności a .dyktator, bo tak z łacińska zwano 
jenerała, wraz z tymi co tak jak on myśleli, chciał 
wiernopoddaństwa. A ż też i sprzykrzyło się naszym 
i»złożyli go  z urzędu 19 stycznia następnego roku 
1831. W  tydzień potem wypowiedział sejm, że M i
kołaj już nie jest królem polskim, zrzucając go  tern 
samem z tronu.

Teraz dopiero zaczęli Polacy myśleć o tern, żeby 
powiększyć wojsko, kiedy już M oskale ku granicom 
Polski zbliżać się poczęli. W ojsko rosło szybko, bo 
wszystko cisnęło się do szeregów, a z części Polski 
zabranych przez Austryę i Prusy także nie mało przy
bywało młodzieży pokryjomu.

Naczelnym wodzem obrano Radziwiłła i tenże 
niebawem musiał wyruszyć w pole, bo M oskale już 
byli w Polsce. T rzy razy spotkali się z nimi nasi; 
pierwszy raz pod Stoczkiem wzięli im 1 1 armat i po
rządnie wybili, drugi raz pod Nową wsią znowu za
brali im kilka armat' i za W isłę'w yparli a trzecią razą 
całe dwa dni bili się pod Grochowem a mianowicie 
trzeciego dnia przy Olszynce straszliwą bitwę stoczy
li. Jedno było tylko przy tern złe, że nie było dobre
go  wodza naczelnego, bo niezawodnie byliby nasi 
świetne odnieśli zwycięstwo, a tak, to tylko tyle zro- I

bili,-że M oskale stracili ochotę do bitw y i pole opu
ścili.

W ybrano tedy nowego wodza, Jana Skrzynec
kiego, który się był odznaczył w owych bitwach. Ja
koż Skrzyneckiem u zrazu szło szczęśliwie, odniósł 
dwa świetne zwycięstwa pod W awrem  i drugie pod 
W ielkim  Dębem  i kilkanaście tysięcy wziął niewolni
ka, ale począł później leniwo brać się do dzieła i ja
koś ogląda] się na pomoc innych państw. Car posłał 
świeże posiłki Dybiczowi do Polski, bo mu jego w oj
ska nasi okrutnie przetrzebił', trzeba więc było nie 
dać się połączyć tym nowym wojskom ze staremi. 
Jdkoż ruszył si<j Skrzynecki, ale tak mu było niespo- 
ro, że chociaż pod Iganiami Moskali pobił, nie zdołał 
jednak połączeniu się wojsk ich przeszkodzić.

Tym czasem  po całej polskiej ziemi powstawali 
nasi drobnemi oddziałkami i wszędy niepokoili M o
skali. Mianowicie na Litwie 1 na Żmudzi gorąco b y 
ło M oskalom i trzeba tylko było iść z wojskiem na
przód, a byłoby się wypędziło Moskali na zawsze 
z kraju.

Jakoż wysłano na Litwę trzy oddziały: Giełguda, 
Chrzanowskiego i Dem bińskiego, ale oddziały te nie 
wiele Litwinom pom ogły. Dwa pierwsze, parte przez 
Moskali, schroniły się do Prus i tu .broń złożyły, a 
Dem biński po długich trudach szczęśliwie wrócić za
ledwie zdołał.

Duch więc upadał coraz bardziej, a to mianowi
cie z tego powodu, że naszym, a mianowicie S k rzy
neckiemu znowu się uwidziało, że sami sobie rady nie 
dadzą, jeśli Francya nie pomoże. Nuże tedy posły 
za posłami i wyczekiwali pom ocy i wstawienia się u 
cara, a tymczasem wojsko musiało stać nieczynnie, 
choć miało ochotę do boju. Car natomiast nie zasy
piał tak sprawy. #

M oskale mordowali co się nawinęło, tak dalece, 
że dwa miasta Oszmianę i Owrucz całkiem w pień 
wycięli, a przy tern nowemi siłami szli ku W arsza
wie.

W zdłuż W isły  wśród deszczów i błota, w którem 
się prawie topili, wlekli się bezładnie i było potrzeba 
tylko dobrej woli, a byłaby ani noga nie uszła z ca
łego oddziału gwardyi moskiewskich. A le  wódz na
czelny stał z wojskiem bezczynnie, aż dopiero, gd y 
mu już nasi dopiekli ciągłem wołaniem, wyruszył 
wreszcie, ale znowu tak leniwie, że M oskale uciec 
zdążyli. Nadto przez leniwe obroty swoje wprawił 
się w bitwę z drugiem wojskiem Moskali, którem do
wodził Dybicz, pod Ostrołęką, gdzie wprawdzie nasi 
znowu zwyciężyli, ale tak straszliwa była ta bitwa, że 
w jednym dniu tylu poległo naszych, co w trzydnio
wej bitwie pod Grochowem  i Olszynką. Straty w w oj
sku wnet jednakże pokryte zostały świeżymi ochotni
kami i rychło było gotow e do nowej walki, ale 
wódz naczelny znów czekał za pomocą i lękał *się iść 
w pole.

I po cóż długo gadać: wódz naczelny Moskali, 
Paszkiewicz, który po Dybiczu nastąpił, przeszedł ca
ły  kraj, ani razu nie zaczepiony przez naszych, po
szedł pod W arszawę i wziął ją szturmem. Stracih te
dy Polacy do reszty ducha, chociaż było jeszcze 70 
tysięcy wojska pod bronią, tj. właśnie tyle, ile było 
na początku powstania, a prócz tego było w skarbie 
blisko 10 milionów złotych. B yły  więc jeszcze siły 
po temu, ale snać Bogu nie podobało się, bo nie dał 
nam człowieka, któryby był umiał użyć tych sił, jak 
należało.

Nie jestże tedy nasza biedna Polska podobna do
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iLiwego chorego, który siedział 20 lat nad sadzawką 
Iphoe, w której to uzdrowiony był każdy, kto wszedł 
fve wodę pierwszy o tej godzinie, kiedy A nioł wodę 

zmącił, ale nie miał człowieka, któryby go  do wody 
saniósł. I g d y  przyszedł doń Zbawiciel i spytał: cze
rtu od tak dawna tu siedzisz, odrzekł: nie mam czło

wieka. Otóż tak samo nasza biedna Polska, wielka 
^chorzała wdowa, od tylu lat czekała wyzdrowienia, 
ale zawsze spuszczała się na to, że ją-ktoś do sadzaw
ki wolności i zdrowia zaprowadzi, a nie chciała iść o 
własnych siłach.

Powstanie tedy upadło i car stał się znowu pa
nem Polski i wziął się do tego, żeby ją zniszczyć i w y
cieńczyć jej siły, bo poznał, że jeszcze ma tyle siły, że 
lada chwilę może przyjść do zdrowia. W ydaw ał więc 
ukaz po ukazie: jednym  rozkazał wywieść 5000 rodzin 
pulskich z U krainy i Podola na Kaukaz, gdzie mieli 
zaludnić guste okolice, po wymordowanej tamże lu
dności kaukazkiej, a 29 marca 1832 wydał drugi u- 
kaz, w którym  rozkazał sta sierót męzkich wywieść 
z kraju. Porywano więc dzieciny, nie mające rodzi
ców, sadzano na wozy i wywożono w głąb M oskwy. 
Niebawem nowym ukazem (15 kwietnia) rozkazał 50 
tysięcy rodzin polskich wywieść w głąb M oskwy; u- 
kazem z 1 maja wszystkich polskich żołnierzy wzięto 
w sołdaty, a ukazem z 31 października zabrano dobra 
tym, którzy się pokazali gorliw ym i Polakami. T ak  
więc ukaz za ukazem wychodził, a wszystkie jeden cel 
miały: wytępienie narodu polskiego. Nadto wiedząc, 
że naród mający oświatę i rozum nigdy nie da się po
hańbić cierpliwem znoszeniem niewoli, zamknięto ra
zem z wielu innemi szkołami uniwersytet • czyli naj
wyższą szkołę w Polsce, a wszystkie książki tam za
brane przewieziono do Peteisburga.

Jednym z najstraszniejszych środków wynarodo
wienia jest nawracanie na wiarę m oskiewską czyli 
schizmę, a do tego właśnie wziął się teraz car M i
kołaj.

Rozpoczęło się ono ze straszliwą wściekłością na 
Litwie, Rusi i Ukrainie. B ył tam syn popa Sie- 
miaszko, który najwięcej sobie dokazywał. Zam yka
no kościoły, zabijano zakonników i zakonnice i w yga
niano ich w Sybir, poczęto wywozić biskupów i ka
płanów, a pierwszym był ksiądz Gutkowski, biskup 
podlaski. O głosił też car, że każdy z Polaków, któ
ry brał udział w powstaniu, będzie ułaskawiony, jeśli 
przejdzie na m oskiewską wiarę.

Nie wiele to atoli skutkowało i jeśli który gw ał
tem był przeciągniony na schizmę, to potem znow u. 
Wracał na łono katolickiego Kościoła. Ztąd widział 
się car zmuszonym wydać w 1840 r. 21 marca ukaz, 
Wymierzając surowe kary na tych, którzy się ważyli 
odstąpić od schizmy, a następnego roku 25 grudnia 
Wydał ukaz, nakazujący zabranie dóbr katolickich na 
Litwie i na Rusi. W  cztery lata potem pojechał car 
Mikołaj do Rzymu i jakoby na urągowisko udał się 
do pałacu Ojca św ., aby się z nim widzieć. O pow ia
dają, że szedł z kołpakiem na głow ie przez papieskie 
Pokoje, nikomu nie raczył się nawet odkłonić. A le  
Niezadługo po półgodzinnej rozmowie z Papieżem 
Wracał przez te same pokoje bez czapki, z włosem 
w nieładzie, kłaniając się niziutko na wszystkie stro
fy* B iegł szybko, uciekał prawie, a w ybiegłszy 
|  pałacu, nie czekał, aż jego  powóz zajedzie, ale z go- 
%  gło w ą na dziedzińcu pobiegł do niego.

W  roku następnym (1846) po całej Europie w iel
kie były zaburzenia, wszystkie niemal ludy robiły re- 
wolucye. ‘Polacy w ziemi zabranej przez Austryaka 
czyli w Galicyi zrobili także powstanie, ale nieszczę
śliwa bitwa pod Gdowem  26 lutego położyła mu pra
wie całkiem koniet. Urzędnicy wzięli się tutaj na 
piekielny sposób, podburzyli bowiem lud wiejski na 
panów i tak zawrócili tym naszym braciom w głowie, 
że pijane tłumy przez 3 dni wym ordowały około 2000 
własnych braci. Za to znowu rząd austryacki wsa 
dził ich do więzień i po niewczasie dopiero poznali 
biedacy, że się dali użyć za narzędzie do zbrodni. O j ! 
pewna to, że nie masz większej zbrodni nad bratobój- 
stwo, ale pewnie już drugi raz nie uda się piekielny 
taki podstęp.

W  dwa lata później Prusy zamierzały wojnę 
wypowiedzieć M oskalowi i wezwały Polaków, aby 
razem z nimi szli na Moskali. Niebawem  stanęło 
parę tysięcy zbrojnych, tymczasowo .do wojny nie 
przyszło.

Car obawiając się, aby i w jego zabranych zie
miach Polacy nie poszli za przykładem braci, wydał 
ukaz ustanawiający jako karę za przestępstwa poli
tyczne czyli przeciw państwu Sybir i katorgie czyli 
kopalnie sybirskie. Niebawem też miał sposobność 
wykonać te pogróżki, kiedy w r. 1853 wszczęły się 
między ludem na Ukrainie rozruchy. W ted y też, o- 
bawiając się i u nas czegoś podobnego, brano każde
go  podejrzanego w sołdaty i w tedy też, jak już w ie
my, Ratajczaka zabrano.

W  dwa lata potem wypełniła się miara spra
wiedliwości na Mikołaju, B óg powołał go  przed swój 
sąd!

Po nim nastąpił syn jego A leksander II. P o
wiadają o nim, że kiedy był w Polsce jako mały 
chłopiec na 1 oronacyi ojca sw ego i jechał na koźle 
powozu, a lud gromadnie się cisnął, by go  widzieć, 
bił lud biczyskiem po twarzach. N ie jedni z tego 
wnosili różne rzeczy, dosyć, że ten knut jego, z któ
rym wzrósł, dopiekał tak do żyw ego Polsce, aż w y
buchło powstanie w r. 1863, w którem to właśnie 
brał udział nasz Szymonek.

W  owym czasie bowiem W łochy odzyskały w ol
ność, a przykład ich pobudził i Polskę do tego, aby 
znów spróbować, czy się nie uda zrzucić jarzma. U- 
cisk też był jak zawsze straszny i doszło do tego, że 
strzelano do bezbronnego ludu na ulicach W arszawy, 
wpadali kozacy do kościołów, tu bili'i przerywali na
bożeństwa, tłukli i rąbali obrazy, g d y  szła przez mia
sto procesya. K ied y  zaś widziano, ze są tacy, któ
rzy się oburzają i gotow i za broń chwycić, ustanowio
no wybrać kwiat młodzieży w sołdaty. Jakoż w gru
dniu 1862 r. wydano tajemne rozporządzenie branki,, 
zabrano się do niej w nocy na 22 stycznia 1863 r. N a
zajutrz po wszystkich niemal domach rozległy się ję 
ki i płacze za zabranymi, poczem wezwany został na
ród do powstania.

A  teraz wróćm y spiesznie myślą do Baby i zo
baczmy, co się tam działo.

(C iąg  dalszy nastąpi.)
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REINEKE-LIS.
P O E M A T  S A T Y R Y C Z N Y

W  DW UNASTU PIEŚNIACH. 

p r z e z  G O E T H E G O  

opracow ał 

LUDW IK JENIKE.

(C ią g  dalszy.)
• -----------------------

Pieśń jedenasta.
N ajłaskaw szy m onarcho! tak ciągnął w ilk dalej swą

(skargę,
R eineke zdrajcą b y ł zaw sze i zw łaszcza rodow i mojem u 
C iężkie  w yrządzał zniewagi. N iedaw no naprzykład na-

(m ówił
Zacną moję niewiastę, b y  poszła z nim ryb ek  nałowić. 
T rzeba, radził jej łotr, zapuścić kitę do stawu 
I potrzym ać ją  długo, a ryb k i się do niej przypiją. 
U w ierzyła łotrowi. L ecz w krótce ch w ycił m róz tęgi; 
W ię c  zam arzła jej kita i ruszyć się z m iejsca nie mo-

(g]a-
W te d y  R ein eke lis natrząsać się począł z n iebogi:
— Jakże rybki sm akują? zapytał szyderczo i odszedł. 
Szczęściem  traf mię sprow adził w tę stronę. Zale-

(dwo-m potrafił 
Lód mozolnie skruszyć i biedną ofiarę uwolnić,
N ie bez szkody, niestety, bo g d y  się szarpała zb yt sil—

(nie,
Ć w ierć ogona straciła. N a krzyk  jej chłopi nadbiegli 
I poczęła się w net gonitw a. Jak żyję, nie byłem  
W  tak straszliw ych opałach. D opiero  g d y  ciem ność

(zapadła,
W  bagnośrny uciec zdołali, pom iędzy sitowie i trzciny.

L ed w ie  skończył, lew rzekł: —  N iech spraw ę tę sądy
(rozstrzygną;

L e cz  i R ein ek e też ma praw o głos zabrać. S łucham y.

— K rólu, odezw ie się lis, rzecz m iała się całkiem  in a -
(czej.

Praw da, żem  w skazał w ilczycy ,jak  ryb y  najłatw iej jest
(łowić,

A le  któż m ógł przew idzieć, że chciw ość zbyteczna ją
(skłoni

W  w odzie przesiedzieć tak d łu go , aż kita jei cała za
m a rzn ie ?

T a k  to byw a na św iecie:kto  nazbyt w iele zapragnie, 
T en  i celu nie dopnie, i w szelkie korzyści postrada.

— D ajm y już pokój tym  rybom , m ałżonka odrzecze
(S rogosza;

T oć na każdym  się kroku podstępem  kalacie i zdradą. 
R az, gd ym  poszła do studni, ujrzałam  was na dnie we

(wiadrze,

D o któregoście  wleźli już niewiem  poco, dopraw dy.
N iep od obn a wam b yło  w y d o b yć się z g łęb i samemu,
W ię c  prosiliście m nie: siadajcie, kum eczko kochana,
Ot tam, w drugie to wiadro; zjedziecie niem nadół, a

(tutaj

M n ó stw o  tłustych jest ryb. Skuszona ponętną biesia-
(siadą,

W eszła-m  głup ia  do wiadra i zaraz spuszczać się z a -
(częło,

Podczas g d y  drugie szło w g ó rę; spotkałam  się z wa-
(mi w pół drogi.

Dziwnem  mi się to w ydało. Pow iedzcie, pytałam  zdu
m io n a , p

Skąd się biorą te cuda? A  w y  mi na to obłudnie:
T a k a  już kolej jest rzeczy:los zw ykle, w m iarę zasługi, 
Jednych w yw yższa, a drugich poniża. I  rzekłszy te sło-

(wa,
W ysk o czyliśc ie  z wiadra i nuże czm ychać co siły.
Ja tym czasem  zostałam  dzień cały, w pólapce sch w y

ta n a ,
A  wieczorem , g d y  ludzie nadeszli i na dnie mię studni 
W wiadrze ow em  ujrzeli, dopieroż miałam się spyszna. 
W yciągnęli m nie w górę i ledw o stanęłam  u brzegu 
Jak nie'sypnie się na m nie grad  razów od cepów  i wi-

(del,
T ak-em  srodze skrw aw iona, zaledw o ujść z-życiem

(zdołała.

— H a,odp ow ie jej lis,toć pierwsza m iłość od siebie.
Ra; e n  nie m ogliśm y uciec, w ięc lepiej, że jedno przy

n ajm n iej
W yszło  z matni na sucho. A  zresztą, powiadam  to

(szczerze,
Dla was z razów  tych  płynie zbaw ienna na przyszłość

(nauka,
. A b y  ostrożną b yć zawsze. N a  św iecie matactw jest

(wiele.

— N ie p om ogą w y k rę ty  i drw iny, podchw yci wilk-
(Srogosz,

O pow iedzieć mam jeszcze, jak n iegd yś ten zdrajca
(nikczem ny

W y m ó g ł na mnie podstępem , żem w szedł do małpiej
(jaskini,

A b y  mię oczu i uszu pozbaw ić; a m ówił mi przedtem ,
Że tam  m ieszka gościnn ą kuzynka je g o  z rodziną.
Piękna, zaprawdę, gościnność! M yślałem , że otchłań

(to piekła.

— S ro g o sz m ówi od rzeczy, jak  g d y b y  niespełna rozu-
(mu,

L is mu przerw ie,bo gad a  o m ałpach i m ałpiej jaskini, 
K tórych tam w cale nie b yło . D ostojn i panow ie i b ra -

(cia!
M ałp y cenię w ysoko i szczycę się ich parentelą;
A le ż  gn ieźd ziły  się tam nie m ałpy szlachetne, lecz tyl-

(ko
K o czk o d a n y  nikczem ne, z długiem i o g o n y  i pyski. 
M ógłżem  je uznać za krew nych? Osądźcie to sami bez

str o n n ie .
Że sam icę ich starą nazwałem  kuzynką, to praw da,
A leż S ro gosz wie dobrze, żem czynił to ty lk o  z potrzeby. - 
O tóż tak  się rzecz miała. M yszkując raz społem  po

(lesie,
T rafiliśm y w zaroślach na wejście do ciem nej jaskini. 
W ilk , jak  zawsze, b y ł głod n y, bo kto g o  też k ied y

(znał sytym  ?
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W ię c  mu rzekłem - ,,W  tej oto jaskini jest jadła moc
(wielka;

M oże m ieszkańcy jej zechcą u gościć nas. W ejdźm y
(do lochu.”

Na to on mi odpow ie: , , W y ,kumie zręczniej ode m nie 
W  takich się rzeczach sprawiacie. Zaczekać tu w olę

(pod drzewem,
A ż  wrócicie, a w tedy się dowiem , co czynić luam da-

Jaw nem b y ło , że nicpoń na pierw szy m nie ogień chce
(w ypchnąć,

A le-m  na to nie zważał i krętem  się przejściem w su 
n ą łe m

W  g łą b  jaskini. Tam  w idok m nie czekał obrzydły i
(w strętny;

G niazdo poczwar szkaradnych ujrzałem na zgniłem
(śm ietnisku;

O b ok  nich m atka leżała,jak d jabeł,tak  czarna i brzyd-
(ka;

G ęb ę m iała szeroką i w ielkie  a ostre w niej zęby; 
D ługie  pazury u łap. Jak żyję, straszydła  takiego  
N igdzie-m  dotąd nie widział. Zm ierzyła m nie w ście

k l e  ślepiami, 
A  i m łode się też ruszyły zaczepnie z barłogu.
Źle b yć może, m yślałem ; ich tyle, a ja tu sam jeden; 
T rzeb a  użyć w ybiegu . W ięc rzekłem : ,, K u zyn ko ko-

(chana, ,

Śliczne m acie dzieciaczki, a w szystkie podobne do
(matki.

Niechże się zdrow o chowają, ku waszej i św iata p ocie
c z e .

Zw inne to, miłe, pieszczone. Zapraw dę, cześć wam i
(chwała,

Że potom ki takim i szlachetny ród nasz m nożycie. " ,

T ak-em  mówił, choć w duszy m yślałem  zupełnie ina
c z e j  ;

A le-m  ją  ujął pochlebstw em  i rada też przyznać, się
(chciała

D o rzekom ych krwi związków . W ięc grzecznie ozw ała
(się do m nie:

, , W itam  was, wuju czcigodn y! O jakże wdzięczną
(wam jestem ,

Żeście odwiedzić mnie przyszli! T oć męża tak w ielkiej
(zasługi

Dzieci moje brać winny za wzór rozumu i cnoty. “
I poczęła mi znosić specyałów  przeróżnych bez liku: 
W ięc sarninę i ryb y  sm ażone, i smaczne ow oce,
A  gd ym  najadł się już dow oli, przyniosła mi jeszcze" 
S p o ry  udziec jeleni, w gościńcu dla żony i dzieci. 
„O d w ied za jc ież  mnie często “ , prosiła, gd ym  żegnał

(poczwarę,
W ty ł się przytem  cofając ku w yjściu ,bo odór piekielny 
D ech tam ow ał mi w piersi. —  P od drzewem  zastałem

(S rogosza,
Z głodn iałego  straszliwie. U niosłem  się nad nim lito 

ś c ią
I oddałem  mu część najlepszą jeleniej pieczeni.
L ed w ie  skoń czył biesiadę, g d y  jął mnie badać ciekaw ie, 
C o widziałem w  jaskini. Ja-m praw dę pow iedział mu

(szczerą,
Ż e  przebrzydłe tam gniazdo znalazłem, lecz jadła ob-

(fitość.

Jeśli chcecie część sw oje otrzym ać, dodałem  życzliw ie,
Idźcież śm iało do lochu, lecz radzę wam, bądźcie u-

(kładni.
G rzeczność nigdy nie wadzi. K to  p rzyw yk ł zawsze i

(wszędzie
M ów ić to tylko, co m yśli, ten nigdy się z nikim nie

(zgodzi,
A  kto rąbie na odlew, najłatwiej sam guza oberw ie.
T a k  em go  uczył roztropnie. L ecz on oburknał się na

(to.
„ W i e m  i bez w as co m ó w ić“ , zaw ołał i w szedł do ja-

(skini.

W głębi siedziała samica. Zaledw o ją ujrzał, w y k rzy 
k n ą ł:

„ A  toż chyba piekielne tu czarty obrały siedzibę!
Odór. . . aż puchnie mi nos, a małe poczw ary te wasze
Jakże szpetne i straszne! N ajlepiej p^otopić je w szyst

k ie ,
Ż eb y  się takie brzydactw o rozm nażać po św iecie «nie

(m o g ło !“

W ściekle zerw ała się m atka. „ A  któż to prosił waszeci
0  te grubjańskie uw agi i kto ci w ejść tu pozw olił?
Zasię tobie od moich dzieciaków ! C zy  piękne, czy

(brzydkie,
Nic ci do nich, ty  gburze! T o ć  R ein ek e  b y ł tu przed

(chwilą,
Mąż stateczny i m ądry. O n  pieścił te moje aniołki,
Zw ąc je  św iata ozdobą i mieniąc się naszym  k rew n ia

k ie m .
Precz mi ruszaj n atych m iast!" —  I gniew nie skoczyła

(na wilka,
Pazuram i g o  szarpiąc zajadle i g ryząc zębami.
K o czk o d a n y  też małe poczęły  g o  skubać i drapać,
T a k  iż zew sząd obskoczon, nieborak i bronić się nie

(m ógł.
W yjąc, uciekł zaledw o i sam mi to w szystko opisał.
Praczże teraz osądzić bezstronnie, m onarcho łaskaw y,
C zy  mi słusznie w ilk -S ro g o sz zarzuca m atactw o i

(zdradę.

— C o tam długo rozpraw iać! słowam i nie dojdziem  tu
(ładu,

W ilk  mu na to od pow ie. Niech w alka śm iertelna roz-
(strzygnie,

Przy kim  słuszność i prawda. U m iecie gard łow ać bez -
(czelnie

1 przechw alać się tern, co n igd y nie było. T o ć-w ted y
K o ść  mi daliście tylko, bo m ięso ogryźliście  sami.
K to  drwi ze mnie złośliw ie? K to  szarpie dobrą mą

(sław ę ?
K to  mię spotw arzył, że spisek uknułem na życie mo-

(n arch y?
K to  śmiał króla  okłam ać i łudzić g o  skarbem  rzeko-

(m ym ?
K to  mą żonę zn iew ażył?. . . T y , stokroć ty! łotrze nik-

(czemny!
Jesteś zbójcą, pow tarzam , zdradzieckim  oszustem ,

(złodziejem!
W ięc  do boju na śmierć i życie w yzy wam cię jutro;
R ękaw icę  ci rzucam  na zakład, rycerskim  zwyczajem ,
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Biorąc wszystkich na świadki, i króla, i zacnych tych
(mężów,

Ze pokonać cię chcę w uczciwej przed nimi rozprawie.

Lis pom yślał: Co będzie, to będzie! Gra idzie o życie; 
On jest duży, ja mały, to prawda, lecz z takim niezdarą 
Jeszcże sobie dam radę, boć jestem i krzepki i zwinny. 
W ięc przemówił do wilka: —  Słuchajcie: choć mniej

(jestem silny,
Staję z wami do boju! Oddawna już tego pragnąłem. 
Niećh nas niebo rozsądzi! Ot, jest rękawica i moja.

Tedy lew się odezwie:— Potrzeba, by strony obydwie 
Zakładników nam dały, że jutro do walki się stawią. 
Więc ręczyli za wilka Myś-niedźwiedz' i kot jednooki, 
A  za Reineke-lisa syn małpy i borsuk zwan Kosmacz.

G dy się już wszyscy rozeszli, zbliżyła się małpa do lisa. 
--W uju, rzecze, nauczyć was m ogę zaklęcia takiego, 
Co cudownie ochrania rycerza, gd y idzie do boju.
K to  je naczczo odczyta, ten wolnym przez całą już dobę 
Będzie od śmierci i ran.— Dziękuję wam, lis jej odpo-

(wie,
Za życzliwość w złej doli. Lecz sądzę, że lepiej niż

(wszystko
Zręczność mnie moja obroni; i na nią też liczę najwięcej.

Przetoż nocną się porą lis ostrzydzJcazał króciutko 
I namaścić tłustością, by łatwiej się wymknąć w po

grzebie.
Przyjaciele czuwali z nim razem i ledwie nad ranem 
Spać się trochę położył.— G d y słońce weszło nad lasem, 
Borsuk go  Kosm acz obudził, a małpa na pierwsze

(śniadanie
M łodą mu- kaczkę przyniosła. Lis zjadł ją i wszedł do

(areny.
(Dokończenie nastąpi.)

ROZMAITOŚCI.
W Y S T A W A  L U D Z I P IÓ R A

przygotowuje się w Paryżu i niewątpliwie oDudzi w iel
kie zainteresowanie. Z projektem w tym względzie 
wystąpiło miejscowe stowarzyszenie dziennikarzy (As- 
sociation des journalistes parisiens), zamierzając ze
brać portrety olejne, rysunki, sylwetki, akwarele, pa
stele, medaliony, fotografie itp. wszystkich francu
skich dziennikarzy i literatów z ostatnich stu lat, tj. od 
1793 do 1893 roku i wystawić je w salach Szkoły 
sztuk pięknych (,,E cole des B eau x-A rts“ ) na quai 
Malaguais. W ystawa ta, jedyna w swoim rodzaju, 
ma być otwarta już w połowie przyszłego miesiąca.

W Y S O K I E  P L A C E  P R O F E S O R Ó W ,

szczególniej na wydziałach prawa i medycyny, tak nie- 
dno roznamiętniające wszystkie prawie gazety nie
mieckie, stały się obecnie przedmiotem gwałtownej 
Polemiki także i w Anglii, zwłaszcza zaś w Szkocyi. 
W ogóle nauka w Anglii wynagradzaną jest tak sow i
cie, jak nigdzie. Na uniwersytecie w Edynburgu np. 
profesor chemii pobiera około 60,000 marek rocznie,

profesor anatomii 50,000 m., profesoi patologii nie 
wiele mniej, a profesor botaniki 35,000 marek rocznie. 
Podobnie wysokiemi są płace roczne profesorów w 
Glasgowie. Tym czasem  na czysto angielskich uni
wersytetach stosunki te o wiele mniej świetnie się 
przedstawiają. W  Oxfordzie np. 424-ch profesorów 
uniwersytetu pobiera razem rocznie około 3 ^  milio 
na marek, co przecięciowo na każdego wynosi tylko 
po 8000 marek. Takąż prawie sumę wydaje uniwer
sytet w Cambridge na utrzymanie swych 483-ch pro
fesorów, a słynne Trinity College w Dublinie w yna
gradza 59 profesorów 65’0,000  marek. W  wyższych 
szkołach szkockich w Edynburgu, G lasgow ie i Aber- 
deen, postanowiono też znacznie obciąć owe wysokie 
płace. Za normalne wynagrodzenie profesora ma być 
uznana suma 500  do 600  funtów szterl., natomiast je 
dnak m edykom  dozwoloną zostanie prywatna prakty
ka, która zazwyczaj dwa razy tyle rocznie przynosi. 
Jak zaś dalece owe podane wyżej cyfry są w ygórow a
ne, niech świadczy fakt, iż w Niemczech płaca profe
sora 10,000 do 12,000 rocznie uważana jest już za w y
soką i wywołała przed niedawnym czasem owe krzyki 
w prasie.

T E R M IN  Ś L U B U  K S . Y O R K U .

wyznaczony jest na dzień 6 lipea. Ceremonia odbę
dzie się w kaplicy królewskiej pałacu St. James, gdzie 
rozpoczęto już roboty przygotowawcze. Za każdem 
małżeństwem książęcem urządzenie wewnętrzne tej 
kaplicy ulega zmianie. Przed ślubem królowej Wik- 
toryi z księciem Albertem  wydano 2500  funtów szterl. 
na odnowienie tej świątyni, która może pomieścić 5 — 
600  osób najwyżej. W yprawa księżniczki T eck m a b y ć  
wykonaną w Anglii z samych materyałów angielskich. 
Diużkami będą księżniczki W ktorya i Maud, córki na
stępcy tronu, księżniczka W  ktorya Szleswicko-Hol- 
sztyńska i dwie córki księcia Edym burskiego. W  ca- 
łem państwie zbierają się składki na podarek ślubny 
dla oblubienicy. Rajcowie Glasgow a postanowili w 
dniu tym wyprawić obiad dla 10.000 biednych tego 
miasta.

Z Ł O T A  R Ó Ż A .

W tym roku, jak donoszą, Ojciec św. obdarzy 
złotą różą królowę Belgów, Maryę-Henryettę. Szaco
wny ten klejnot został wykonany przez jubilera pa
pieskiego, Tanfani. Róża wysadzana jest drogiemi 
kamieniami, zdobiącemi jej listki i pączki, pod które- 
mi ukryty jest balsam, sym bol cnót, jakich ów poda
rek ma być nagrodą. Ł o d yga róży strzela ze złotego 
wazonu w stylu X V -g o  wieku, przepysznie cyzelow a
nego, U stóp wazonu, na gładkiej złotej tabliczce, 
wypisana jest następująca dedykacya:

Mariae. Henricae. Belgarum. Reginae 
Rosam. Auream.

Leo XIII. Pontifex. Maximus.
D. D . D.

Anno M D C C C X C III .

W ozon wraz z różą zawarte są w p:ęknym futera
le orzechowym, noszącym herby papięskie.

Pierwotnie złota róża, ofiarowywana przez papie- 
żów, złożona była z jednego tylko kwiatu na łodydze; 
następnie emaliowano listki szkarłatem; później jesz
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cze skasowano emalię i zastąpiono ją osadzonym po 
środku rubinem. Od czasów Sykstusa IV . grupow a
no naokoło róży głównej pączki i listki, tak, iż two
rzyło to rodzaj bukietu. Bukiet ten osadzano na pie
destale lub w złotym  wazoniku. W aga takiego daru 
wynosiła od 8 uncyj do 8 funtów złota, me licząc dro
gich kamieni i brylantów, które mają naśladować 
lśniące owady i krople rosy.

C E S A R Z  C H IŃ S K I,

wedle starożytnego obyczaju,z pierwszym dniem w io
sny wyjechał w pole z pługiem. Ceremonia ta, mają 
ca na celu zachętę do rolnictwa, odbyła się w dniu 8 
kwietnia. O 4 ej zrana cesarz Tsai tlen  w otoczeniu 
całego dworu podążył do ołtarza bóstwa sprzyjające 
go  rolnictwu, dla złożenia ofiar; następnie procesya 
szła do tak zwanego , ,ćesarskir go pola“  i stanęła tam 
o 6 ej. Pole to ma ćwierć mili niem eckiej obwodu. 
Ustawione były na nim pługi, zdobne w rożnokoloro- 
we chorągwie; pośrodku stał szpaler wieśniaków w 
odświętnych strojach. Do pługa, którym miał orać 
cesarz, zaprzągnięta była żółta krowa, cała pokryta 
wieńcami; prowadziło ją dwóch książąt ktwi, dwaj in
ni kierowali pługiem złoconym. Kawał ziemi, zaora
nej przez cesarza, ma 50 stóp długości i 20 stóp sze
rokości. Zaorawszy rolę Tsai-t’ien wziął do rąk wo
rek z nasieniem, zaś marszałek dworu i minister finan
sów sypali je na ziemię. Plon z tego dworu bywa 
składany w ofierze najwyższemu bóstwu Schang-ti. 
0  godz. 7 ej zrana, cesarz, dopełniwszy ceremonii do 
rocznej, powrócił do pałacu.

N A G R O D Y  D L A  W O Ź N IC Ó W .

Książe Y ork wraz z młodą swą narzeczoną roz
dawał w drugi dzień Zielonych Świątek nagrody, u- 
dzielane woźnicom, których wehikuły nijlepiej są u-, 
trzymane. Konkurs taki odbywa się rok rocznie w 
londyńskim Regent-Parku. Stają do niego wyłącz
nie właściciele wozów wszelakich, nagrody wynoszą 
od 1 funta szterlinga, do 5 .

-   ł  --

T R Z Y  M S Z E  Z A 'W I K T O R A  H U G O .

Paryski ,,G a u lo is“  opowiada następujący nie
zwykły wypadek: ,, Do pewnego misyonarza na w y 
spie Barbadoes (jedna z Antyllów, najwięcej na wschód 
położona) zgłosiła się przed paroma tygodniami pewna 
stara murzynka z Bridgetown, z prośbą, aby odpra
wił trzy msze św. za W iktora Hugo, słynnego pisarza 
francuskiego. Misyonarz sądził początkowo, iż ma 
do czynienia z obłąkaną, murzynka jednak opowie
d z ia ł  mu, iż przed wieloma laty opiekowała s,-ę córką 
autora , , O rientales“ , która wbrew woli ojca, wyszła 
za pewnego oficera angielskiego. T en uciekł z nią 
na wyspę Barbadoes i tam ją po roku haniebnie po
rzucił. W ówczas to murzynka owa zajęła się szaleją
cą prawie z rozpaczy i miewającą napady obłędu k o 
bietą, a do W iktora H ugo napisała o tym wypadku. 
Poeta, według opowiadania murzynki, przysłał jej na
tychmiast 2000 franków, aby za te pieniądze z obłą
kaną jego córką przybyła do Paryża. Spędziwszy pe
wien czas w Paryżu, w domu W iktora H ugo, a wi
dząc, że już na nic się nie przyda biednej pupilce swo
jej, którą tymczaserń musiano oddać do domu obłą-

✓

kanych, murzynka zatęskniła za ojczyzną i postanowi
ła wrócić do Barbadoes. Poeta, ceniący murzynkę 
za miłość, jaką okazywała jego nieszczęśliwej córce, 
wyposażył ją na drogę i rzekł przy pożegnaniu: ,, Jeśli 
pani w ojczyźnie swej usłyszysz kiedy o mojej śm ier
ci, każ trzy msze za mnie, odprawić."  Stara murzyn
ka dopiero przed trzema miesiącami dowiedziała się 
przypadkowo o zgonie W iktora H ugo, pospieszyła 
więc spełnić jego polecenie."

. „ B R I T I S H  P R E S S " ,

najstarsza z gazet angielskich, święciła 271-sza roczni
cę swego istnienia. Pierwszy jej numer ukazał się 

-*23 go maja 1662 roku, a nosiła ona wówczas jeszcze 
tytuł: „W iadom ości tygodniowe z Włoch, Niemiec,
Francyi itp. " — później dopiero przybrała obecne m ia
no. D rugie po niej rpiejsce w szeregu najstafszych 
gazet angielskich zajmuje , ,London Głazette", która 
zaczęła wychodzić w trzy lata po ukazaniu się „British 
Press. “

W A T Y K A N .

W  całym W atykanie nie ma ani jednego pieca, 
ani tez innych przyrządowy do opalania oprócz kilku 
kominków. W  komnatach, zamieszkanych przez Oj - 
ca św. nie pali się nigdy. Pom ino znanych 1 1.000 
komnat watykańskich Papież zajmuje ich tylko cztery 
na jednem i cztery na drugim piętrze. Z tych tylko 
biblioteka jest wielkim salonem, reszta z iś są to po
koje ciasne i ńiskie, z powodu wsuniętego w połowie 
ich wysokości sufitu dodatkowego. Dotychczas sy 
pialnia Ojca św. znajdowała się w trzecim pokoju obok 
biblioteki, a Papież jadał w sypialni lub w bibliotece. 
Teraz wszakże Leon X III. sypia na wyższym piętrze, 
a w dawniejszej sypialni urządził sobie prywatną k a 
plicę, gdzie mszę św. odprawia, a^ wieczorem odm a
wia z dworem swoim różaniec. Kardynał L avigerie 
przywiózł Papieżowi z A fryki dwie gazele, które wraz 
z jeleniem i wielkim kozłem znalazły pomieszczenie 
w ogrodach watykańskich.

N A JO BSZER N IEJSZĄ. B IB L IO ,T E K Ę  SH A K E S-
P E A R E 'A

posiada obecnie muzeum brytańska w Londypie. Jest- 
to wprawdzie rzeczą zupełnie naturalną, aby bibliote
ka narodowa kraju posiadała najobfitszy zbiór książek 
dotyczących największego z jego synów, niemniej do
piero gd y  Birmingham w r. 1879 utraciło swoją bi
bliotekę szekspirowską, wskutku ognia zaczęto zwra
cać większą uwagę na ten oddział muzeum brytańskie- 
go. Obecnie ten, kto pragnie studyować nieśmier
telnego wieszcza A nglii znajdzie tam wszystkie pier
wsze wydania i większą część komentarzy. Z tłóma- 
czeń i szkiców niemieckich niebrak żadnego, nadto 
posiada muzeum wiele bardzo tłómaczeń francuskich 
i włoskich, całą prawie szekspirowską literaturę hisz
pańską, tłómaczenia niektórych dramatów, dokonane 
przez króla portugalskiego, nadto tłómaczenia drama
tów na języki: duński, szwedzki, holenderski, fryzki, 
flamandzki, czeski, węgierski, polski, rosyjski,serbski, 
rumuński, kroacki i wendyjski. Obecnie przygoto
wywane jest tłómaczenie wszystkich dzieł Shakes- 
peare’a na język chiński.
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J A N  S C O V A Z Z J .

W  Rzym ie zmarł w tych dniach Jan Scovazzi, b i
bliotekarz izby poselskiej, ceniony publicysta. Był 
on przyjacielem Adam a Mickiewicza, z którym prze
byw ał we Francyi i Szwajcaryi; posiadał tez liczny 
zbiór listów własnoręcznych poety. Pozostawi! w rę
kopisie pamiętniki,pełne wspomnień 
szczegółów o Mickiewiczu Liczył lat 85.

1 1 najciekawszych

GODNE N A Ś L A D O W A N IA .

Gladstone, nagabywany wielokrotnie przez zbie
raczy autografów, nałożył na nich podatdk. Odda- 
wna już sędziwy mąż stanu nie odmawia żadnemu żą
daniu autografu (własnego pisma), wym aga jednak 
za to zawsze pewnej opłaty, którą następnie rozpo
rządza na cel dobroczynny. Pokaźne sumki corocznie 
wpływają z tego źródła do kas różnych mstytucyj do
broczynnych. Obecnie zaś, za przykładem znakomi
tego statca, poszła słynna artystka angielska, Ellen 
Terry, i sporą sumkę, osiągniętą w tych dniach za 
autograf, posłała szpitalowi centralnemu.

S Z C Z Y T .. .  K R A W I E C T W A .

W łoski krawiec, Erm enegi'do Bosco, wystąwił 
w Cnicago wykonaną przez siebie robotę l.iciarską, 
kt^ra daje wymowne świadectwo jego zręczności i za
razem cierpliwości. Jestto pięć stóp kwadratowych 
sukna, złużonego z 5838  miu małych kawałków, które 
tak zręcznie są zeszyte, iż patrząc na owo sukno z 
prawej strony, musi je każdy wziąć za jedne sztukę, a 
nawet z lewej, tylko przy bardzo pilnej uwadze, dają 
się niektóre szwy odszukać. *Dla uwidocznienia sw e
go artyzmu, Busco zeszywał kawałki różnych kształ
tów, różnej wielkości ; różnego koloru, tak, że one 
wyraźny deseń przedstawiają. W środku znajduje się 
ośmiopromienna gwiazda, a dokoła inne gwiazdy o 
pięciu promieniach. Miejsce, zajęte przez owe gw ia
zdy, składa się z 1010 latek. Gwiazdy otoczone są 
znowu kołem, złożonem z 956 kawałków, a w czte 
recli rogach znajdują się figury geom etryczne z 67 1 
różnokolorowych łatek. Na brzegach znajdują się 
herby ośmiu państw z 325 kawałków złożone. R obo
ta owa, nad którą Bosco od lat ośmiu w Londynie 
pracował, będzie niewątpliwie ściągała tłumy cieka
wych i zostanie pewnie nagrodzoną.

S A L A  T R O N O W A .

M edyolański ,, S e c o lo '1, rzekomo z dobrego źró
dła, podaje wiadomość, iż cesarz Wilhelm, podczas 

~ostatn:ego pobytu sw ego w Rzymie, rozporządziłaby 
jedna z sal pałacu Gafarelli, w którym  się mieści po 

■ selstwo niemieckie, przerobioną została na salę tro
nową do przyjęć. P lany i rysunki zostały już zaak- 
c ptowane; św iadczyłoby to, że cesarz W ilhelm  za
mierza częściej powtarzać odwiedziny swoje w wiecz- 
ń£m mieście.

IC Ś IĘ G A  W Y D A T K Ó W  D O M O W Y C H

^Apoleona I-go została niedawno przypadkiem odna
lezioną w Londynie. Znalazł ją znany francuski zbie- 
racz starożytności, p. Paweł Dublin, myszkując po za

kamarkach jednego z londyńskich handlów starożyt
ności. Ową księga wydatków sięga wprawdzie tylko 
czasów zdetronizowania władcy, mianowicie pobytu 
jego na wyspie Św. Heleny, tj. od stycznia 1818 do 
5 -go maja 1821 roku, czyli do ostatniego dnia życia. 
Niemniej posiada ona pewną wagę. Prowadził ją 
Pierrou, pi wniczy zdetronizowanego monarchy, zapi
sując skrzętnie wszelkie wydatki i opatrując je cha
rakterystycznemu uwagami. Rzecz ta będzie ogloszo 
na drukiem, z odpowiedniemu objaśnieniami.

P A Ł A C  MINISTELIYUM D W O R U  
K R Ó L E W SK IE G O

w Berlinie, ma być, według doniesień prasy berliń
skiej, zamieniony wkrótce na mieszkanie dla najstar
szych synów cesarza Wilhelma II. Piękny ten gmach, 
wznoszący się przy Wilhelm strasse pod Nr. 73 , 
wzniesiony został przez budowniczego W iesend dla 
w. łowczego generał-lejtananta ks. von Schwerin w 
połowic zeszłego stulecia. L w y zdobiące portyk są 
dłuta rzeźbiarza A lfanga W  następstwie pałac p rze
szedł na własność ksiąięcej rodziny Sacken.w  r. iS o 6 ‘ 
został sprzedany za bajecznie niską cenę rodzinie Rei 
mer, która urządził 1 księgarnię w jednem ze skrzydeł 
pałacowych. Przed laty kilkudziesięciu pałac został 
nabyty przez skarO państwa na rzecz rodziny królew 
skiej i.mieści obecnie ministeryum dworu królewskie
go a także biura centralnego komitetu związku nie
mieckiego dla pielęgnowania rannych w boju i cho
rych żołnierzy. Gale górne piętro zamieszkuje obec
nie r»inister von Wedel. Ciekawą jest sala główna 
środkow ego korpusu, w której znajduj 1 się piękne 
malowidła ścienne, przedstawiające upadek Ikara. 
Tu, za życia hrabiego Schleinitz, odbyw ały się w ie
czory muzyczne, na których wykonywano głównie u- 
tw ory W agnera i w'którymi? Liszt przyjmował często 
udział. Piękną jest także wewnętrzna sala, w ycho
dzącą na omród, zawierajaca również malowidła ścień- 
ne. Przed kilku laty cesarzowa F ryderykow a prag
nę!:'. urządzić ten pałac dla księcia Henryka.

O S TA T N I  SPIS LUDNOŚCI  W  BENGALU

wykazał, iż.tradycyjne palenie wdów na stosach zani
kło w Behar, Orissa, Chata Nagpore. W dow y wcho
dzą tam nawet w powtórne związki małżeńskie, zwła
szcza w klasach niższych. Statystyczne dane stwier
dziły także wielką liczbę małżeństw zawieranych 'p o 
między d ziećm i'w  północno zachodnim Beharze, w 
sekcie brahminów, kszatriów i w kaście Sudra w za
chodnim Bengalu.

ZE ŚWIATA.
Z POD ZABORU ROSYJSKIEGO.

Czy to prawosławne?... Do 18 maja rb. wypadło w koście
le prawosławnym święto Wniebowstąpienia Pańskiego i jedno
cześnie dzień galowy: urodziny następcy tronu. „Warsz. Dnie- 
wnik“  nie ukazał się w teu dzień; nazajutrz zamieścił (w nr. 121) 
taką notatkę w rubryce kronikarskiej:

„W  czwartek G maja (st. st.), w wysokouroczystym dniu u- 
rodzin J. Ces. Wys. ccsarzewioza następcy tronu Mikołaja Alek
sandrowicza, liturgią bożą i modlitw w katedralnym soborze
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prawosławnym odprawił wysoko-przewielebny Flawjan, arcybi
skup chełmski i warszawski, w asystencyi duchowieństwa sobo
rowego. Na nabożeństwie był obecny p. główny naczelnik kra
ju, jen.-adjutant J. W . Hurko oraz wszyscy wyżsi urzędnicy 
wojskowi i cywilni. Ulice były przez dzień ozdobione flagami, 
wieczorem illuminowane.“

O uroczystości Wniebowstąpienia P. Jezusa i nabożeństwie 
z tego powodu, „W . Dn.“  nie wspomniał ani jednem słowem w 
całym numerze 121! Wniebowstąpienie Pana Jezusa nic nie 
znaczy wobec urodzin w. ks. Mikołaja Aleksandrowicza?

NIie ma wątpliwości, że to nie jest po chrześcijańsku; nie 
wątpimy także, że jest czysto po rosyjsku; pytanie tylko: czy 
to po prawosławnemu?...

W  korespondencyi z Puław donosi „Dniew. Warsz.” , że na
czelnik powiatu nowo-aleksandryjskicgo (puławskiego) myśli na 
seryo o budowie świątyni prawosławnej w dawnem książąt 
Czartoryskich siedlisku, a widzi on w niej nie przybytek, odpo
wiadający zwykłym potrzebom religijnym, ale „fort przeciw na
ciskowi katolickojpolskiemu“ .

Niejaki Durnowo, który w „Mosk. W ied.”  jako specyalista 
prowadzi wojnę przeciw „cudzoziemcom”  w Rosyi, odkrywszy 
w Niemcach południowu-rosyjskich samych wrogów caratu i 
szpiegów, żąda ich wydalenia z granic Rosyi, doszedł w dalszym 
ciągu do tego przekonania, że i Polaków należy uważać za „cu
dzoziemców”  jako katolików nie Rosyan i stawia wniosek nastę
pujący:

„Katolików polskich czyli Polaków katolickich należy na 
całym obszarze dziewięciu gubernii zachodnich wprawie w takie 
położenie, iżby się emigrować ujrzeli zmuszonymi. W  tym ce
lu należałoby przelewszystkiem wydać i z całą surowości^prze- 
prowadzić ustawę, absolutnie zabraniającą wszystkim osobom 
wyznania nieprawosławnego nietylko nabywania, ale też dzier
żawienia i administrowania majątków ziemskich. Polaków na 
leży przedewszystkiem finalnie i nieodwołalnie wszelkiej ziemi 
pozbawić. W  razie potrzeby możuabo poczynić wyjątki tylko 
dla katolickiej ludności gubernatorstwa litewskiego, która jest 
pochodzenia litewskiego.”

Z POD ZABORU PRUSKIEGO.

t  ...W  dniu 1 bm. umarł po długich cierpieniach w sędziwym 
wieku ś. p. Edward hr. Łodzią Poniński, ur. dnia 3 października 
1810 r. z ojca Stanisława, pułkownika wojsk polskich, jeneralne- 
go dyrektorai Ziemstwa poznańskiego i marszałka sejmów pro- 
wincyonalnych, i z matki Anny z hr. Sierakowskich.

Szkoły odbywał zmarły w Poznaniu i z ławy szkolnej w 
końcu grudnia 1830 r. podążył do Warszawy. Wstąpił do jazdy 
poznańskiej pod pułkownikiem Brzeżańskim. W  styczniu 1831 
roku odkomendorowany został do sztabu jenerała brygady Ka
mieńskiego; patent na oficera otrzymał w dniu 7-go kwietnia. 
Bil się dzielnie pod Grochowem, Wawrem, Nurem, Ostrołęką. 
Kiedy jenerał Kamieński odebrał komendę dywizyi kawaleryi 

•w Krakowskiem w korpusie jenerała Różyckiego, ś. p. Edward 
bil się w bitwach pod Grabowiem, Łagowem, Miechowem i in
nych mniejszych, aż do przejścia do Galicyi. Podczas bitwy 
pod Grabowiem, wysiany z papierami od jenerała Kamieńskiego 
do jenerała Różyckiego, dostał się do niewoli rosyjskiej, do g łó 
wno dowodzącego jenerała Ruedigera. Po wzięciu Warszawy 
wymieniono oficerów wziętych do niewoli, a wtedy uwolniono 
także ś. p. Edwarda Ponińskiego, głównie przez wpływ posła 
Jana Ledóchowskiego, krewnego jenerała Kamieńskiego.

Patent na krzyż złoty „yirtuti militari”  otrzymał ś. p. E d

ward w dniu 25 sierpnia 1831 roku. Po kilkomiesięczncj tu
łaczce w Galicyi, Ołomuńcu, Bernie morawskiem, Opawie po
wrócił do Wielkopolski, do rodzicielskiego domu. Tu rząd pru
ski wytoczył mu proces i skazał za udział w powstaniu na sześć 
miesięcy więzienia, które ś. p. Edward odsiedział w Świdnicy. 
Po wyjściu z więzienia ściągnięto go za karę do wojska na trzy 
lata; służył w Królewcu w 1 pułku piechoty i tam też uczęszczał 
na.studya uniwersyteckie. Powróciwszy do domu, odebrał od 
ojca w 1837 r. majętność Tulce a w następnym roku poślubił 
Eustachią z Grabskich herbu Wczele. Przez całe 10 lat od 1837 
do 1847 r. poświęcił się prawie wyłącznie gospodarstwu i służbie 
powiatowej. Dopiero w 1847 r. widzimy go w Berlinie jako de
putowanego ^.powiatu średzkiego na sejm (Vereinigter Landtag) 
W  tym samym roku umiera też ojciec jego a ś. p. Edward prze
nosi się z Tulec do Wrześni. Dnia 13 grudnia 1847 r. powoła
ny został do Berlina jako członek wydziału sejmowego (Aus- 
schus).

Kiedy w 1848 roku wybuchło pywstanie, ś. p. hr. Edward 
Poniński przyjął na siebie obowiązki cywilnego komisarza na 
powiat wrzesiński, co następnie odpokutować musiał dłuższem 
więzieniem w Poznaniu. Odtąd pracował jako deputowany na 
wszystkie sejmy prowincyonalne w Poznaniu, był członkiem róż
nych komitetów, był wice-marszałkiem na sejmie w 1871 r. i 
1874 roku. Od Stolicy apostolskiej otrzymał ś. p. hr. Edward 
komandorski order Piusa IX . z gwiazdą, a kiedy w 1888 roku 
obchodził złote wesele, cesarz udzielił mu kawalerski order ko- 
rony Il-giej kiasy.

Najprzewielebniejszy ks. Arcypasterz Stablewski przez dłu
gi czas swego pobytn na probostwie wrzesińskiem związał się 
serdecznym węzłem przyjaźni z ś. p. hr. Edwardem, a kiedy 
przed dwoma miesięcami nieboszczyk zapadł na ostatnią choro
bę, ks. Arcypasterz podążył z Gniezna do Wrześni, aby j>o raz 
ostatni uścisnąć dłoń długoletniego przyjaciela.

Ś. p. hr. Edward był wiernym synem Kościoła i kraju, któ
remu służył naprzód orężem a ostatnie pół wieku uczciwą pracą 
obywatelską. To też zażywał u całego społeczeństwa wielkiej 
powagi i miru.

Pogrzeb ś. p. hr. Edwarda Ponińskiego odbył się 5 bm. w 
Wrześni przy ogromnym udziale włościan, oraz obywatelstwa 
tak z Wrześni, jak i z całego Księstwa i innych dzielnic Polski. 
Był także bardzo liczny zastęp duchowieństwa. Ludu włościań
skiego przybyło taję wiele, że nie mógł się wszystek pomieścić 
w kościele, w którego środku na wspaniale przystrojonym i ja- 
rzącemi świecami otoczonym katafalku spoczywały w . bogatej 
trumnie zwłoki zgasłego. Po odśpiewaniu wigilii przez ducho
wieństwo odprawił synowiec zmarłego, ks. prałat Poniński, mszą 
żałobną, podczas której Najprzew. ks. Arcybiskup siedział na 
umyślnie dlań urządzonym tronie.

Mowę pogrzebowa wygłosił ks. kanonik Kubowicz, podno
sząc w niej zalety zmarłego. Następnie odprawił Najprzew. ks. 
Arcybiskup w asystencyi 4-ch kanoników wielkie castrum dolo- 
ris. Urzędnicy dóbr wrzesińskich zdjęli trumnę z katafalku, za
sypanego kwiatami i wieńcami, i złożyli ją u stopni ołtarza, od 
którego przemówił teraz Najprzew. ks. Arcybiskup i ze znaną 
wymową sławił zasługi ś. p. hr. Edwarda jako gorliwego syna 
Kościoła, jako dobrego syna narodu i jako osobistego przyjacie
la, z którym go łączyły przeszło 20-letnie węzły najserdeczniej
szej przyjaźni. Łzy cisnęły się do oczu dostojnika kościelnego, 
gdy wspomniał o przyjaźni, jaka go łączyła z zmarłym, a od
nośne słowa odbiły się rzewnem echem w sercach wszystkich u- 
czestników żałobnej nroczystości.

Z POD ZABORU AUSTRYACKIEGO.

Z Lwowskiej ławy przysięgłych. Podczas rozprawy, jaka 
toczyła się niedawno przed ławą przysięgłych we Lwowie, za
szedł oburzający i niebywały epizod. Przed sądem stanął oskar



N I E D Z I E L A . 4i5

żony o kradzież parol i innych różnych kosztowności, specyali- 
sta w dobieraniu się do kyalizek osób, podróżujących kolejami, 
żyd Fhńschmann. Kradzież wydała się, dzięki uczciwości jubi
lera Belfa, u którego złodziej chciał spieniężyć swój łup. Belf 
został przywołany na świadka. Gdy w czasie przerwy postępo
wania sądowego przechadzał się po korytarzu, zbliżył się do 
niego jeden z sędziów przysięgłych, Simche DornLelm i począł 
w sposób gwałtowny czynić mu wj mówki i lżyć za to, „że du
szę izraelską wydał w ręce policyi.“  „Takiego jak ty — zakoń
czył—należałoby zastrzelić jak psa.“  "Wszystko to opowiedział 
Belf bezzwłocznie sądowi. W  sali powstało ogromne wzburze
nie. Przysięgli, bladzi zc wzburzenia, .̂ci wali się ze swoich 
miejsc wśród niedwuznacznych objawów, iż nie solidaryzują się 
z etyką swego kolegi. Sam Doruhelm wybełkotał kilka słów, 
rzucając piorunujące spojrzenie na Belfa. Na wniosek prokura
tora odprowadzono go natychmiast przed sędziego śledczego.

W  ciągu bm. zaczną we Lwowie wychodzić dwa nowe pi
sma. „Obrona", organ dwutygodniowy dla chreścijańskiej spo
łecznej reformy, oraz dwutygodnik społeczno-ekonomiczny p. t. 
„Druk".

Biust Franciszka Smolki, taki sam jak do parlamentu wie
deńskiego, wykonać ma artysta rzeźbiarz Tadeusz Błotnicki, do 
gmachu sejmowego we Lwowie.

Z I N N Y C H  S T R O N .
«

Śmiałe morderstwo. Z Brukseli donoszą, iż w miejscowo
ści Marchiennes, czterech zamaskowanych rabusiów napadło na 
dom milionera D.epry, kładąc trupem nietylko jego samego, lecz 
żonę i dwie córki. Po zrabowaniu domu z kosztowności i pie
niędzy,.mordercy umknęli bez śladu.

Z Chin. "W pobliżu Shanghai, podczas przedstawienia tea
tralnego, ogień wszczął się w olbrzymich szopach z mat, pod 
którymi odbywało się widowisko i gdzie było zgromadzonych 
3000 widzów. Do jednej z szop, zapełnionej kobietami i dzie
ćmi, wtargnęła banda kilkunastu wytwornie ubranych Chińczy
ków, nieznanych wcale w tej okolicy. Porwali oni 40 młodych 
dziewcząt i uprowadzili je bez śladu. Druga banda podpaliła 
domy mieszkańców, splądrowała je doszczętnie i umknęła bez
karnie na łodziach. Wśród pożaru zginęło kilka tysięcy osób. 
Z samego Kantonu wysiano na miejsce katastrofy 2000 trumien.

Leon XIII. i cesarz Wilhelm. Znany poważny miesięcznik 
katolicki „Historisch-politische Blaetter fuer das katolischc 
Deutschłand“  zajmuje się w ostatnim zeszycie wizy tą cesarza 
Wilhelma w' Watykanie i jego rozmową z Ojcem św.

„Jakkolwiek-—tak pisze wzmiankowany miesięcznik — nikt 
dokładnych szczegółów o rozmowie pomiędzy cesarzem a Papie
żem podać nie może, wiem, że się nie pdinyłę, zaznaczając dwa 
punkta, które stanowiły główny przedmiot rozmowy. Były 
niemi kwestya socyalna i szczególniejsze jej znaczenie dla stanu 
robotniczego i włościańskiego, oraz rozbrojenie powszechne, ja 
ko wstęp do należytego rozwiązania kwestyi socyalnej. Szcze
gólnie druga kwestya była przedmiotem blisko dwugodzinnej 
i'ozmowy pomiędzy Papieżem a baronem Marschałl von Biber- 
stcin, który z cesarzem przybył do Rzymu. Nie wiadomo, jakie 
hyły ostateczne rezultaty rozmowy, ale co do kilku zasadniczych 
punktów nastąpiło porozumienie; że niemało wody upłynie, za
nim bytność cesarza u Ojca św. widoczne wyda owoce, o tern 
nikt nie wątpi.“  /

Niesłychana delikatność, z jaką cesarz i poseł niemiecki 
przy Watykanie zastosowali się do wszelkich wymagań, spowo
dowanych obeenem położeniom Ojca św., według ,,11'ist. poi. 
Ulaettei-4, jest dowodem, iż cesarz uznaje wszystkie względy, 
którc-mi Ojciec św. się rządzi i pragnie je uszanować.

Bandyci włoscy. Świeży napad na pociąg pośpieszny mię
dzy ltuoiglione a Yiterbo v  prowincyi rzymskiej, dokonany nie
zwykle śmiało, przeraził całą okolicę na kilkanaście mil dokoła, 
przypomniał bowiem wszystkim, że słynni bryganci, Anginni i 
Tiburzi, nic dający znaku życia od pewnego czasu, pozostają 
dotąd na wolności. Okolice Yiterbo właśnie były głównym te
renem opcracyj tej bratniej pary bandytów, a pomimo wszel
kich wysiłków policyi, udawało im się zawsze uchodzić zasta
wionych sideł. Główną przyczyną niepowodzenia w tym wzglę
dzie, upatrują władze włoskie w obawie włościan, którzy wolą 
okupywać się bandytom, niźli wydać ich w ręce sprawiedliwo- • 
ści. Co gorsza, że i okolice, dotąd wolne od bandytyzmu, także 
nawiedzane bywają rozbojami. W  dniu 17 maja dokonano na
der śmiałego napadu w prowincyi Ravenny, na szosie z Faenza 
do Modigliana. Bogaty właściciel ziemski, Lorenzo Savełli, 
wracał w dniu tym około g. 6 wieczorem w towarzystwie syna 
Angello, z folwaiku Falghera, oddalonego zaledwie o milę od 
Faenzy. Najniespodzianiej zastąpiło im drogo dwóch ludzi, u- 
zbrojonych od stóp do głowy, którzy, przykładając im dubel
tówki do piersi, nakazali nie ruszać się z miejsca. Nie mając 
żadnej Droni przy sobie, ojciec i syn pozwolili się rabusiom o- 
grabió z pieniędzy, zegarków, pierścionków, myśląc, że p  zy naj
mniej na tern się skończy. W tedy jednak z pól zbożowych po
dniosło się więcej rabusiów, widocznie tam zaczajonych, poczem 
jeden z nich zabrał na plecy ojca Savelli, unosząc go w zarośla, 
podczas gdy inni oświadczyli synowi, iż jeźli w ciągu godziny 
nie przyniesie im z Modigliana, 50.000 lirów, oddadzą mu ojca 
„o  głowę krótszego." Syn pośpieszył czemprędzej, ale przy
niósł tylko 5.000 lirów. Nie zadowołniło to rabusiów, wysłali 
go więc ponownie, dając znów tylko godzinę czasu. Tym ra- 
‘zem młody Savelli wrócił w towarzystwie jednego z swoich 
przyjaciół, niosąc 6.000 lirów. W tedy dopiero po złożeniu wal
nej narady, przyprowadzili ojca z zarośli i wszystkich puścili 
wolno drogą do Modigliana, sami kierując się najspokojniej 
w przeciwną stronę. I to dzieje się w dzisiejszych czasach, na 
drogach publicznych, między dwoma dość ludnemi miastecz
kami.

Paryż, 15 czerwca. —  Sąd kasacyjny zniósł dzisiaj wyrok 
osądzający Ferdynanda Lesseps’a i syna jego Karola, M.Jfonta- 
nc, II. Cotiu i G. Eiffeł na więzienie za oszustwa popełnione 
podczas budowy kanału panamskiego. Wypuszczono dzisiaj 
wszystkich z więzienia, ale Karol Lesseps został dla choroby 
w szpitalu więziennym.

Schizmatyccy zakonnicy. Z klasztoru Chudow, położonego 
w Kremlu w Moskwie, ukradziono niedawno bardzo wiele na
czyń złotych i srebrnych, wykładanych drogiemi kamieniami, 
w wartości 2 do 3 milionów rubli. Naczynia te, używane pod
czas przyjęcia cara w Moskwie, do sklepienia, w którcm się 
przedtem znajdowały, już nie wróciły. Aresztowano zatem 
wszystkich zakonników, gdyż przy rewizyi ich cel znaleziono 
wiele dyamentów i innych drogich kamieni, które zakonnicy 
z naczyń wyłamami. Wytoczono im proces o okradzenie ko
ścioła, za co w Ros\i bardzo surowo karzą, tak że się prawdo
podobnie wszyscy na Sybir dostaną.

Nic chcą emigrantów. Policya hamburgska wydała rozkaz, 
aby celem zapobieżenia rozszerzeniu się cholery, rosyjskich emi
grantów do Hamburga nie wpuszczać, chociażby większe sumy 
pieniędzy posiadali. Tylko ci, którzy mają tykiety na pierwszą 
klasę i pierwszą kajutę do Ameryki, mogą w Hamburgu się za
trzymać.

W  Alzacyi rozdawano odezwę, prawdopodobnie we Francyi 
drukowaną, występującą ostro przeciw rządowi niemieckiemu i 
wzywającą wyborców, aby tylko na socyalistów głosowali.

Berlin. O ile wiadomy dotychczas rezultat wyborów, zda
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je się, że przedłożenie wojskowe nie przejdzie, gdyż większość 
dotychczas wybranych postów należy do partyi przeciwnej prze
dłożeniu rządowemu. Polacy, jek dotychczas wiadomo, przepro
wadzali 12 swoich kandydatów.

W  ostatnich dniach maja wiele mówiono we Francyi, że 
nareszcie flota rosyjska zjawi się niebawem w Breście, dokąd 
wybiera się pan Carnot i tak oddaną będzie wizyta, złożona Ro- 
syi przez marynarkę francuską w Ki onsztadzie. Chociaż nie
było żadnej pewności, że ta wiadomość się sprawdzi, to je
dnakże nadzieje sojuszowe ożywiły się w sposób bardzo znacz
ny. Wtem dawniejszy prezes radykalnego gabinetu, a teraz se
nator Goblet, wystąpił w Borcleaux z mową, a wykazującą, że 
stosunki francusko-rosyjskie od roku 1889 wcale się nie zmieni
ły, że są dotychczas tylko przyjazne i że nie dają żadnej poli
tycznej rękojmi. To wystąpienie Gobleta sprawiło ogromny e- 
fekt, bo choć powiedział on rzecz znaną powszechnie, powiedział 
jednak publicznie i z ubolewaniem, co od razu nadało tej spra
wie znaczenie donioślejsze. Teraz dociekają też we Francyi, 
w jakim celu p. Goblet wygłosił swoją mowę? Czy dla tego, że 
radykałowie naprawdę rozczarowali się co do przyjaźni rosyj
skiej i pragną zedrzeć łuskę z oczu Francuzów, czy też chcą za
szkodzić rządowi, którego polityka zagraniczna jest widocznie 
nieudolna, skoro z Rosyą nie ma sojuszu, czy wreszcie pragną 
z. niewolić carat do zawarcia stosunku mniej niejasnego? 
W  każdym razie wystąpienie p. Gobleta oświeci niejednego 
Francuza, a egoistycznym politykom petersburskim nie będzie 
wcale na rękę. —  Donoszą o ciężkiej chorobie Carnota.

Szarańcza. W  niektórych miejscowościach gub. woione- 
skiej, jak komunikuje organ miejscowy, wykryto w polach wiel
ką ilość jajeczek szarańczy. Jest obawa, aby straszny ten szko
dnik nie pojawi! się z nastaniem lata.

Rosyjskie perły. W  Petersburgu agituje się projekt zor
ganizowania spółki, która zajęłaby się połowem pereł w rze
kach Oster, Kuls, Pomojna i Powienczance, wpadających do je 
ziora Onega i w rzece Chutyłcza, będącej dopływem r. Skwir. 
Na dnie tych rzek znajdują się muszle, z chorobliwemi narośla
mi, znanemi pod mianem pereł. Są to narośle nie wielkie, nie 
tak gładkie i równe, jak narośle muszli cejlońskich, pomimo te
go perły te są dość cenne. Dawniej włościanie chętnie zajmo
wali się połowem tych rosyjskich pereł, obecnie jednak prze
mysł ten pozostaje w zupełnym zastoju, gdyż przy spławianiu 
drzewa muszle wcierają się w piasek, a dno rzeki zanieczyszcza 
się korą drzewną, co utrudnia połów. Rosyjskie perły na miej
scu cenią po 1 rs. 20 kop. sztuka.

Z  A M E R Y K I .

Z W YSTA W Y . Dyrektorzy wystawy zaczynają myśleć o 
robieniu oszczędności i chcą poznosić różne komitety i podkomi
tety, których utrzymanie pochłania miesięcznie sumę $200.000. 
Trzeba wiedzieć, że w miesiącu maju musiano wypłacić różnym 
urzędnikom wystawy $850.000 pensyi. Dochody z wstępnego 
nie wystarczały na pokrycie tej sumy.

Dnia 15 bm. odbył się w Chicago „dzień niemiecki." Chi- 
cago przestało być miastem amerykańskiem, wystawa straciła 
charakter międzynarodowy, odbywały się wędrówki narodu nie
mieckiego, wobec których wszystko, co nie niemieckie, zeszło na 
drugi plan. Niemieckie „bundy" i „bruderszafty" wyległy na 
ulice i maszerowały zwartemi szeregami przez ulice miasta, w 
porządku, strójuie, wesoło. Orkiestry muzyczne poprzedzały
liczne dywizye, za któremi postępowały wozy, udekorowane 
wspaniale, wykończone artystycznie. „Columbia", „W ojna o 
niepodległość", „Rewolucya", „Germanlown", „Bitwa Herman

na", „Cechy niemieckie" i inne grupy obrazowe wprawiały w 
podziw widzów, stojących na chodnikach.

Po przejściu przez różne ulice, udali się Niemcy na plac 
wystawy, gdzie znowu od b jł się pochód, poczem L±ano udział 
w koncertach, słuchano licznych mów, tchnących patryotyzmem, 
podziwiano wystawę w sekcyach niemieckich, bawiono się w 
„domu niemieckim."

W niedzielę 18 bm. wystawa miała wygląd zanadto świą
teczny. Na placu i w gmachu maszyn panowała ciszą. Kto 
zjawił się w obrębie murów Białego miasta, uciekał ztamtąd i 
chronił się na Midway Plaisance, gdzie istniał prawdziwy ruch i 
wrzało życie. Ta'm roiły się tysiące ciekawych. „Młyn dya- 
belski" obracał kolosalne swe kuło i wznosił odważnych ponad 
dachy gmachów wystawy. Wielki balon zniżał się ku ziemi, a- 
żeby zabierać co raz to nowych podróżnych pod obłoki. W e 
„wsi niemieckiej", w „starym Wiedniu" i między mieszkańcami 
dalekiego wschodu bawiono się wesoło.

6134 wystawców niemieckich wzięło udział we wystawie 
kolumbijskiej. W e wszystkich sekcyach, nie mówiąc wcale o 
gmachu niemieckim, spotkać się można z okazami, świadczącemi 
o przemyśle i przedsiębiorczości Germanów.

Zderzenie pociągów. Pittsburg, Pa., 18 czerwca. —  O 4-ej 
godzinie rano zderzyły się w bliskości Cameron, W . Va., dwa 
pociągi towarowe. Maszyniści Kinney i Dean, palacz Kłem, 
Fischer i kilku innych urzędników straciło życie, a przeszło 20 
wozów towarowych tworzy jednę kupę gruzów.

Napad na Banlr. Roiła, N. D., 18 czerwca. —  Nieznany 
„cow boy" przyszedł wczoraj do banku ,,'Ęurtle Mountain" i gro
żąc kasyerowi Tucker rewolwerem, zażądał od niego pieniędzy, 
które mu też Tucker w sumie $1000 wręczył. Zabrawszy pie
niądze wsiadł na konia i pojechał w góry, ale wnet wrócił i udał 
się do składu Jakóba Kathevar żądając tam od klerka McRea 
wydania zegarka. Gdy Multea się obrócił, aby iść po zegarek, 
strzelił „cow boy" do niego, raniąc go niebezpiecznie, a potem u- 
ciekł. Kilkunastu obywateli udało się za nim w pogoń i za
strzeliło go.

Objaśnienia do rycin.
MECZET TURECKI W  DŻENIN.

Dzisiejsza miejscowaść Dżenin leży w Ziemi św. pomiędzy 
górą Tabor a Samaryą. Jest to miejsce gdzie się znajduje wspo
mniana w Piśmie św. sadzawka Enganim. Tam gdzie była opo
wiadaną Ewangelia, gdzie syn Boży uczył prawd, które wierzyć 
i cnót, które wykonywać mamy i posłannictwo swoje boskie 
krwią przenajświętszą zatwierdził tam dzisiaj —  kiedy Żydzi 
odrzucili Jego Boską naukę i sami rozproszyli się po świecie—jak 
znak gniewu bożego, wzftesi się pogańska świątynia.

SIEDMDZIESIĄT LAT silnego życia. Jest te dowód do
brze przebytego życia. Nie wszyscy możemy doczekać tak sę
dziwego wieku, lecz m o ż e m y żyć dłużej, zdrowiej i szczęśli
wiej, jeżeli będziemy utrzymywali rozsądną straż nad naszem 
życiem. Rocznie umiera prawie ta sama ilość ludzi od nieroz
sądnego leczenia się, jak od niedbałości o zdrowie. Staranny 
sąd własny jest wogóle najlepszym kierownikiem.

Wybierając stosowne lekarstwo dla naszych znużonych i 
wycieńczonych systemów, powinniśmy wybrać medycynę, która 
działa bezpośrednio na nasz płyn żywotny, na krew naszą.

Dr. Piotra Gomozo wytrzymało próbę przez przeszło sto 
lat a jego zasługa jest potwierdzoną przez fakt, że się cieszyło 
stoletniem powodzeniem. Nie są to wzniecające „bitters", lecz 
czyściciel krwi i odnowiciel życia. NIE sprzedawane przez a- 
ptekarzy, tylko przez lokalnych szczegółowych agentów. Na
piszcie do Dr, Peter Fahrney, Chicago Ul,



W  ADMffilSIRACYI „HIEDZIELI"

jest do nabycia

ŻYW O T ŚW. WOJCIECHA

w  osobnej odbitce po 10 ct. za egzem plarz.

W  Administraeyi „Niedzieli"
znajduje się

znaczny zapas exem plarzy dzieła K s. D ra  Antoniego 
T rzn ad la  pod tyt. „ S tw ó r c a  i S tw orzenie w  obec ro
zumu i w iary, ‘ ‘ gdzie nabyć można po cenie stosun
kow o bardzo niskiej, bo ty lk o  po 83 cent. z przzsył- 
k ą  za exem plarz. Sądzim y, że znakom ite to  dzieło u- 
czonego K s. profesora znajdzie życzliw e przyjęcie  u 
w ykształconej publiczności, szczególn iej u księży  k a 
tolickich. G ł ę b o k i  i b ystry  sąd, logiczność rozum o
wania przy wielkiej jasności w ysłow ienia dzieło to 
nadzwyczaj zalecają i czynią je aostępnem  naw et dla 
mniej w ykształconych Praca K s. D ra T rznadla odda 
zapewnie w ielkie zasługi dla zwalczenia licznych fał- 
szów i teoryi, k tó re  obecnie tak  bardzo społeczeństwo 
nurtują.

1Vwii  miejsce w Detroit do kupienia Łatek, Desek i rożnege 
rodzaju Drzwi, Okna, Okiennic i t. p. jest u
G-. 'W. LiarKins & Co.

•43 do 647 Gratiot Ave. Blisko Dubois ulicy.
Zgłoś się do nas, pierwej nim gdzieindziej pójdziesz.

Bank osżcuędnośei.
Kapłtal nadwyżki i zobowiązania akcyon. #1.125.000 
-  ^  0.75.0000

Pośredniczy vę9 sto
sunkach finansowych 
ęiiędzy Ameryką i sta
rym krajem. Posyłki 
do starego kraju przez 
„Money Order“  wysy
łamy bezpłatnie. Po
darunki na kolędę lub 
Nowy Rok wysyłamy 
do starego kraju w ra
tach bardzo małych 
spłacane, bezpiecznie i 
umiermie

H  W . 0 ’BRIEN F.A. SCHULTE G .E .L A W S O N  
Preąydent. Włceprezyd. kasytr.

Odwiedźcie 
K R E O *  H A S S I G 5A

Skład TO W A R Ó  W Ł O K C I O W Y C H
111© St. Au bin Ave.

U brane D A M S K I E  K A P E L U S Z E  i kapelusze dla 
dzieci od 50 c. i w yżej.

U brania spodnie od 10 c. i w yżej. N ajlep szy  1 najtań
szy skład na St. A u bin  A v e .

Ks. I5.neipp7a
Towarzystwo środków le

czniczych.
CHICAGO, ILŁ.

Ks. K.iTcipp’a
A pteka domowa. 

Herbata na piersi i kaszel
oraz w szystkie przez ks. K n eip p ’a rekom endow ane Ie- 
karsw a dom ow e są do nabycia u

IPa/u.137-, ZÊ-u-cHas Sz Co.
4 9 3  GRATIOT AVE. DETROIT MICH

«

Wm. Buszman,
1002 St. Autoin. Avc.

jest A g en tem  dla D r. P iotra G om ozo. Mam także inną 
m ed ycyn ę od tego  sam ego doktora Fornis Linim ent, 
która przyw raca zdrow ie szybko, leczy reum atyzm  od 
1 do 6 dni, d y fteryą  w  12 godzin, ból w  krzyżach 
w  80 minutach, ból g ło w y  w  ‘ 3 minutach, ból zębów  
w 1 minucie. Bracia R odacy, lepiej jest m ieć dobrą 
m edycynę w  domu, aniżeli płacić gru b e  pieniądze na 
doktorów . Przyjdźcie i przekonajcie się.

wmmł
S K Ł A D  T O W A R Ó W  K O ŚC IE L N Y C H  

i odżnak. clla Towarzystw.
Agenci słynnej fabryki ubiorów kościelnych Ha

bera i Meyerbergera w Szwajcaryi.
Wielki wybór U B IO R Ó W  K O ŚC IE L N Y C H , A L Ą  
K O M ŻY, K O R O N E K  DO O Ł T A R ŻO W , K IE L I
CH Ó W , CYBORIUM , M O NSTRANCYJ, S T A T U I  

Wielki wybór książek do nabożeństwa w języ
kach angielskim, niemieckim i polskim.

Wielebnemu Duchowieństwu, które nas wzglę
dami swemi zaszczyci, polecamy nasze usługi na ta
nich warunkach.
492 GRATIOT AVE. DETROIT, MIGU

 _______   , —p.... mm .. 1..,   » >11 H ■ JH 1 —

Niniejszem polecam się względom Szan Roda
ków jako agent sprzedaży

gruntów, lotów i domów
także zabezpieczam domy i sprzęty domowe od ognia w Dajle- 
Mzych kompaniach. Pożyczam pieniądze budującym domy, 
fateres ter prowadzę już od 4 lat i każdćge dotychczas zado- 
wolniłem. Chcący kupić lotę lub dom niech sic zgtosi Jo runi* 
po bliłsze informacye.

o o s .  J u r c z y k .

5 0 7  CAHFIELD AVE. DETROIT. MIT3

L E T L E , GO N TY, S Z T A C H E T Y , S Ł U P K I

S K Ł A D

DRZEWA  
BUDULCOWEGO

W Ę G L I,
D R Z E W A

O P A L O W E G O

D RZW I, O K IE N N IC E , G Z E M S Y , D R Z A Z G I.



POLSKI SKŁAD
M Ę Z K I C H  U B I O R O W

na rogu  ulic

H a s t m g s  i  W i l l i s  A v e .
Pytaniem jest gdzie można 

jaknajtaniej kupić ubrania 
dla Mężczyzn, Chłopców i 
Dzieci? Proszę się dowie
dzieć od tych, którzy mój 
SK ŁAD  już kilka razy ■od
wiedzili, a z pewnością ża
den z Was mego Składu nie 
ominie lecz przyjdzie i prze
kona się, że mój towar jest 
jaknajnOyfszej mody iponaj
tańszej cenie.

Mam duży wybór UBIO
R Ó W  MĘZKICH tak samo 
dla CHŁOPCÓW  i DZIECI,, - zarazem modnych

Kapeluszy, krawatek, kołnierzyków,
ltpTrzeczy. Wszystko to można dostać po najtańszych cenach na

r o f f i i  H a s t i n g s  i  " W i l l i s  A v e .

FRANCISZEK B. MELIN
M. F. HOPE 1

Dobra pszenica, mąka, pasza
oraz tania m ąka zw ana F A M I L Y  F L O U B ,  

Koma, o-roi.es, siano.

869487ł ST, AUBIN AYE. & 1377.M1CH1GAN AYE,

ANTONI V. CZAPP.

A. V. CZAPP <fc C©
S K Ł A D

T O W a K O W  ł o k c i o w y c h
B I E L I Z N Y  M Ę Z K IE J , Q_ K O ŁN jfeltZY , M A N 

K IE T Ó W , K A P E L U S Z Y ,  CZAPEK  etc.

5 7 0  Gratiot Ą y «
m

iAN CHATEAU,

PLUMBIERZ.
W yk on u je  w szelkie  roboty z koprow ej i żelaznej blauh)

6 8  7  l i u s s e i l  S t r .

FR. PIOTROWSKI,
poleca Szan. Rodakom swój

S K £A D  OBUW IA
dla mężczyzn, kobiet i dzieci.

8 1 1  S t .  A u b i n  A v e .
'C h ce sz  m ieć dobre obuwie ? Idi d o P ło tro w sk k ^ o

A L E X A N D E R  L E M K E ,
SKŁAD

P I E C Ó W
T ow arów  groseryjn ych  i żelaznych

Farby, Oleju, Szkła, Kitu
M Ą K I  i P A S Z Y .

823 825 ST. AUBIN AYE. DETROIT, MICH.

ANTONI OSEBOLD JR.
FABRYKA I SKŁAD

MEBLI 
KOŚCIELNYCH.

Ołtarzy, Kazalnic, Chrzcielnic, Statuły 
z drzewa, kamienia i marmuru.

Plany i rysunki wysełam na żądanie.
1033  GRATIOT AVENUE.

ą i DETROIT, .MICH.

J. FREDA i  SYNOWI E,  
P o l s k i  z a k ł a d  k r a w i e c k i .  
Wykonuje ubrania na zamówienia.

S k ład  U brań, K apeluszy, C zapek, B ielizny M ęzkiej, 
K raw atów  Etc. E tc.

M UNDURY DLA TO W ARZYSTW .
25y Gratiot Ave., 690— 692 Hastings Str. i 1006 Michigan Ave. 

Detroit, -— —  — —  — —  —  —  Mich.

"  I G N A C Y  W O L F F
F A B R Y K A N T  T A B A K I  D O  Z A Ż Y W A N I A .

Wyrabia tabakę w najlepszym gatunku 
na sposób ztarokrajski. Za nadesłaniem 
czka 2 cent. wyseła próbki i cearik

H urtow nym  odbiorcom  odstępu
je  się znaczny rabat.

778 DUBOIS STR.
D e t r o i t ,  M i c ł i ,

JAN POflCHKE
P olski zakład

z : e a y 7 i e c z : i  

Bewerendy dla Wgo Duchowieństwa.
W ykon u je  ubrania pod łu g najnowszej m ody i po naj

tańszych cenach.

652 MICHIGAN AVE. DETROIT.
FRIEDERICHS I STAFFIN

FABRYKA I SKŁAD

OKIEN KOLOROWYCH
MALOWANIA PROSTE I ARTYSTYCZNE NA SZKfcB 

dla kościołów, mieszkań prywatnych, statków parowoch 
wagonów kolejowych.

107 106 Q-ratioI ; 3. DETROIT, 
Windsor, Ont. Fabryka przy ulicy Sandwich W. P, O. mm


